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Z  bieżącej chwili.
u.U w aga całej monarchji skierowana na W ie

deń, gdzie rozstrzygają się losy koalicji i zwią
zanego z nia srabinetu. Sztucznie stworzona wię
kszość rozprzęgrła się zupełnie i dziś nie ma 
sposobu utrzymania stronnictw, ową większość 
tworzących, w jakiej takiej łą.-zuości. Najlepiej 
położenie scharakteryzował hr. Hohenwart, który, 
jak donosi i / ła s  Narada, zapytany przez je 
dnego z posłów wybitniejszych, co myśli o te- 
raźniejszem przesileniu, tak odpowiedział:

„W  sprawie cylejskiej mój klub nie ustąpi. 
Stronnictwo nasze uczyniło lewicy ostatnią pro
pozycję, którą ona odrzuciła. Ponieważ lewica 
ze swi j  strony nie przedstawiła nam uje ta 
kiego, cobyśmy przyiac mogli, przeto dalsze 
układy są zbyteczne. Z t e r a ź n i e j s z e j  8y- 
t u a c j l  n i e  m a  i n n e g o  w y j ś c i a ,  j a k
t y l k o  r  o z p a d n  i ę  c i e  s i ę ko a l i c j  i. Nie
idzie tu zresztą o samą tylko sprawę słoweń
skiego gimnazjum w Cylei. W s z a k  m a m y  
c a ł y  8 K0 7 « g  p r z e s i l e ń .  Rząd musi dobfze 
nad tem się zastanowić, ażali z teraźniej izyrn 
parlamentem będzie m ógł nadal rządzić. W pra- 
wdzio dziś obradnją delegacje, ale parle nent 
może być rozwiązany i po delegacjach. Co do 
budżetu, ten niekoniecznie musi ••być uchwa
lony przez teraźniejszy parlam ent, c*-«arz bo
wiem osobnem rozporządzaniem, może uzoać ze
szłoroczny budżet za obowiązujący i w tym ro
ku, parlam ent zas nowy zatwierdzi go w swoim 
czasie".

Ze słów tych. które wypowiedział jeden 
z koryfeuszów koalicji, jasno "chyba wynika, że 
przeH.lenie osiągnęło szczyt najwyższy i w tych 
dniach do rozwiązania przyjść musi. Rząd sam 
zrozumiał, ze długo nie pociągnie. Komisja 
budżetowa nie może kroku naprzód nczjnić dla 
sprawy cylejskiej; komisja dla reformy wybor
czej musiała wstrzymać posiedzenia, aby kata
strofy n;e przyspieszać. Reforma podatkowa ta 
kże utknęła, bo ją  obstrukcja zabija. Ustąpie
nie gabinetu, którego niezaradność w chwili obe
cnej okazała się zupełną, je s t tedy kwestją 
dnia.

Sądzono z początku, że hr. Badeni jedynie 
w ty m celu do" Wiednia przyjechał, iż on, któ
ry był przy zawiązaniu koalicji, znajdzie teraz 
może jaki sposób ratowania jej w upadku. Oka
zuje się jndnak, że Namiestnik Galicji nie pa
trzy przez różowe okulary i miasto myśleć o ła 
taniu, zastanaw ia się raczej nad tera co nastąpi. 
Jego posłuchania u cesarza tyczyły się tedy 
przyszłości, nie zaś chwili bieżącej.

Obok przesilenia wiedeńskiego, najwięcej ak
tualności ma jeszcze wciąż dla nas wzmianka 
francuskiegń m inistra o „sojuszu" i stanowisko 
Anglji zajęte w sprawie armeńskiej. Co do p. 
R ibota, to według ostatnich wiadomości, nim 
słowo „sojusz" padło z jego ust w Izbie depu 
towanych, on przez ambasadora rosyjskiego za
pytyw ał w Petersburgu, ażali biały car uzyć mu 
go pozwoli. Car pozwolił i efekt był zupełny.
I eraz jednak nastąpiło rozczarowanie, bo oto 

w urzędowym, stenograficznem sprawozdaniu z po
siedzenia Izby, słowa R ib o ta : „ Cette alliance fa it  
notre TOrceu {Ten sc, usz jest naszą siłą) wcale 
się n e  znajdują, w i ę c  z o s t a ł y  w y k r e ś l o 
ne.  F ak t ten, przetłómaezony na język zwykły, 
tak nalepy rozum ieć: Rosja pozwoliła rzucić sło
wo „sojnsż‘, aby ratować politykę Ribota wo
bec izby, lecz, gdy się to szczęśliwie udało, do 
foim aLego sojuszu wcale się już nce przyznaje. 
W idżd jm  razie arcysmutną rolę odgrywają mę
żowie stknn trzeciej republiki, bo wciąż w Pe
tersburgu żebrzą o jaw ną przyjaźń, a tej im tam

odmawiają. Zwłoki wielkich królów i wodzów 
Irancuskićłl muszą się w grobach przew racać!... 
Do sojuszu Rosja nie chce się przyzuać, za to 
car przysłał przez umyślnego kurjera panu Fau- 
rowi wielki krzyż orderu św. Andrzeja, Ltory 
w dniu wczorajszym iniał mu wręczyć am basa
dor M ohrenheim, co taką radością przejęło po
lityków nadsekwańskich, że sami nie wiedzą, jak 
za tyle łaski północnemu władcy podziękować!

Co tu sprawy armeńskiej, w chwin ooecnej, 
nie tyle jeszcze groźnej, ile tajemniczej, to we
dług ostatnich doniesień z Konstantynopola, Said 
basza m iał być właśnie tym , który sułtanowi 
poradził odrzucić żądania mocarstw, za co sułtan 
mianował go w. wezyrem. Odpowiedź wyszła 
wprost z pałacu sułtańskiego, tak że W. Porta 
nic o nic, nie wiedziała, i była zredagowana 
w językn tureckim. Dziś dyplomacja turecka wy
sila się głównie w tym  kierunku, by Rosię i 
Niemcy, a przynajmniej tę  pierwszą od Anglii 
oderwać i ią odosobnić, lecz, czy je j się to uda, 
pozostaje dotąd pytaniem otwai tem, na które nie 
ła tw a odpowiedź. Gdyby jednak powiodło się to 
fureji, natenczas urok, otaczający W ielką Bryta- 

n ję wieleby ucierpiał i demokratyczny rząd lor
da Roseberego musiałby ustąpi! m iejsca swoim 
przeciwnikom arystokratycznym z obozu wig- 
u Ó W .

Kom isja parlamentarna w Zofii, rozstrzyga
jąca sprawę Stambułowa, wygotowała już swo
je sp*awozdanie, a w niein najcięższy zarzut czy
niony dawnemu premierowi, ma być ten ze 
podczas wyborów w r. 1887, kazał on w Ple- 
wuie strzelać do ludu, przyczem zginęło 11 o- 
sób, a 19 zostało ciężko ranionych.

Z dalekiego Wschodu, mianowicie z Form o
zy nadeszły znów niepokojące wiadomości. 1 'to 
czarne sztandary miały przybrać groźną posta
wę, tw ierdza zas Ampeg, znajdująca się dotąd 
w ich rękach, m iała ostrzeliwać okręty japoń
skie. Nas to bynajmniej nie niepokoi, bo skoro 
na wyspie są już wojska Mikada, więc dadzą 
one sobie radę.

W ażna godzina.
Wiedeń 16 czerwca.

(L ist oryginalny Otosu N arodu i.
(Sm .) Koalicja, a z nią i gabinet ks. W in- 

dischgraetza, leżą w agonji. Potrzebaby zaiste 
cudu, żeby żdołano status quo połatać i przy
najmniej na krótki czas utrzymać. W to nikt 
nie wierzy, a w samej koalicji panuje powszech
ne przeświadczenie, iż zmiana w najkrótszym juz 
czasie nastąpić musi, nie z powodu sprawy cy
lejskiej, która chwilowo ustąpiła na dalszy plan, 
lecz z głębszych przyczyn, z całego ich szeregu, 
t i ł ó w . n ą  r o l ę  w r o z b i c i u  k o a l i c j i  g r a  
i n t r y g a  ż y d o w s k a .  Nie jest to bynajmniej 
żaden paradoks, ani też przesada, tylko jasna 
prawda dla wszystkich trzeźwem okiem na tok 
rozwoju przesilenia spoglądających. Po iiaskn 
posłannictwa kardynała Schónborna i po zwy
cięstwie antysemitów w wiedeńskim Ratuszu, pod
niosła żydowska kohorta prasowa ogromuy krzyk 
z powodu, iż rząd traktuje antysemitów zawsze 
jeszcze według ustaw , nie używa wobec nich 
represji Żydzi przypuścili sztnrui w szczególno
ści do m inis:ra Plt-nera, grożąc całemu niemie- 
cko-liberalnemu stronnictwu, iż przy wyborach 
żydzi nie Dędą głosowali na liberalnych kandy
datów, jeśli rząd nie wystąpi pneaciwko antyse
mitom. Otoż co do tego stanow ił hr. Hohenw art 
ze swoim klubem przeszkodę nieprzezwyciężoną 
w koalicji, więc żydzi wydali hasło : p recz z Ho- 
henwartem  z koalicji! zwłaszcza, iż br. Dipauli 
wystąpił przy sposobności rozprawy nad reformą

podatkową w obronie dotychczasowego prawa 
wyborczego „pięcioguldenowców", a podkomitet 
dla reformy wyborczej oddzielił w nowej kurji 
najmniej opodatkowanych od robotników. Ponie
waż ks. W indischgraetz stoi przy pierwszym 
program ie koalicyjnym i obstaje przy pozostaniu 
klubu hr. H ohenw artha w koalicji, więc ks. W in
dischgraetz, według orzeczenia prasy żydowskiej, 
iść musi. a dla formalności cały jego ganinet. 
zwłaszcza, iż m inister rolnictwa, hr. Falkenhayn 

m inister sprawiedliwości, hr. 8ch<inborn, są 
także źl widzianemi osobistościami, opierające się 
użyciu represji przeciwko antysemitom. Rzecz sta
nęła tak, iż niemiecko-liberalne stronnictwo zuaj- 
Ju je  się obecnie całkiem pod wpływem żydow
skimi- dzienników, a co do jego dalszego zacho
wania. się rozstrzygają: Neue Freie Presse, Tag- 
blatty i t. p.

Co jednak ma nastąpić? Chwilowo jest za- 
mięszauie tak ehautycznem, a położenie tak wiel
ce niepewni m, iż trudno nie tylko na pewno 
twierdzić cokolwiek pod tym  względem, lecz na
wet nie można czynić prawdopodoonych przy
puszczeń. Rozwiązanie Izby, jej odroczenie, dy
misja gabinetu, tymczasowy rząa — każda z tych 
możliwości może jnż ju tro  nastąpić. Rozstrzy
gnięcie spoczywa j. rękacn korony, która praw- 
dopodoDnie dążyć będzie do radykalnej zmiany 
zabagnionego położenia. Niektórzy sądzą, iż hr. 
Taatfe wróci do steru rządu i przeprowadź, wy
bory nowe do Rady paóśtwa na podstawie oktró- 
jowanej reformy wyborczej. Byłby to może naj
skuteczniejszy środek dla położenia kresu niepe
wnym stosunkom, z których ostatecznie nie ma 
wyjści i. Ale żydzi nie chcą pod żadnym warun
kiem hr. Taaffego, uważając go jako tego, który 
wychował antysemityzm. Czegóż więc ebeą te 
czynniki? Nowej koalicji, mianowicie utworzenia 
i arlamentarnej większości ze stronnictwa niemie- 
cko-liberalm go. Koła polskiego, szlachty czeskiej 
i klubu hr. Coroniniego, bez hr. Hohenwartha, 
frałłeji D irauli - Morsey - Ebpnnoch (niemieckich 
zaeuowaweów i katolików) i posłów słoweń
skich. fi  takiej większości mogłaby lewica zape
wnić sobie dotychczasową swoją „posiadłość" 
za pomocą opustów podatkowych i reformv wy
borczej, a żydzi sądzą, iż przy zwiększonym wpły
wie lewicy w łonie większośi-i parlam entarnej i 
w rządzie represje przeciwko antysemityzmowi 
będą możliwe.

Cały ten rachunek jednak robią te  czvnniki 
jak  Niemiec mówi — ohne den W irthen  gdyż 
najprzód wielkie pytanie, czy korona zgodziłaby 
się na tak jednostronne załatwienie przesilenia, 
które trw ałem  nie mogłoby żaduą być n ra rą ;  
powtóre, czy Koło polskie zechciałoby wiązać 
su oje losy ze stronnictwem, którego podwalin j  
na całej linji są podkopane i z którem po no
wych wyborauh mogłoby się nagle znaleźć 
w mniejszości. Po rozbiciu się koalicji pozosta
je dla K oła tylko jedno wyjście: polityka wol
nej ręki, przynajmniej tak d łigo , dopokąd się 
położenie nie wyjaśni i nie utrwali.

Mimo to, nie brak dziś już pozakulisowyeh 
usiłowań do zbliżenia Koła polskiego w tym kie
runku do lewicy. Działacze tej „nowej myśli" 
tak są już pewui swego, iż mówią nawet o 
nowym gabinecie. Firm y miałby udzielić hr. 
Tbun, nam iestnik w Czechach. Plener i M adej
ski pozostaliby w gabinecie, pierwszy jako m i
nister skarbu — drugi jako m inister spraw ie
dliwości albo m inister dla Galicji. Jest także mo-

o Szczepanowskim, jako ministrze handln. 
f i  ogóle, jak są okazuje,. kandydatów nie brak. 
Ale wszystko to są tylko więcej życzenia i przy- 
puszenia, które dopiero wówczas przybrałyby kon
kretne kształty, gdyby sojusz Koła polskiego
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z niemieckimi liberałam i stał się czynem doko
nanym. Ale o to właśnib idzie...

Zastanawiając się z ogólniejszego stanowiska 
nad położeniem , trzeba nabrać przekonania, 
iż rozbicie się koalicji ma wielką zasadniczą 
doniosłość, że to rozbicie stanowi dowód, iż 
w danych stosunkach i warunkach i na dotych
czasowych podstawach i program ach, utworzenie 
trw ałej parlam entarnej większości, jest w ogóle 
niemożebnem , że zatem cały dotychczasowy u- 
strój radykalny nieodzownie potrzebuje zmiany. 
Sprawa czeska i sprawa autonom]i wysuwa się 
z żywiołową siłą sama przez się naprzód. Kom
promisy kompromitujące, zakulisowe machinacje 
i układy, targi niemoralne, ustaw iczne do n t des. 
kupieckie frymurki, dobijania targów kosztem 
innych, muszą stanowczo wobec budzącego się 
ruchn, ludowego ustąpić miejsca pewnej demo
kratycznej moralności, sprawiedliwości i zasadni
czym kierunkom. Czasy utylitaryzm u i oportum 
zmu zużyły się nie tylko w samej A ustrji. No
we prądy przebijają się. a tylko chyba ślepi mo
gą tego nie widzieć. W  czasie haseł przeciwko 
wyzyskowi pracy trzeba wejść w siebie i ograni
czać się na własne siły. Manna nie spada z nie
ba. W łasna praca, skupienie własnych sił, przy
niesie krajowi niezawodnie większe korzyści i 
Większą też cześć, aniżel’ płonne nadzieje, w iel- 
kich wygranych przy obcej pomocy. Chwila 
obecna jest bardzo ważną, baczność więc i trzeź
wość Sądu przedewszystkiem!

Otwarcie kanału niemieckiego.
Bieżący tydzień zajmuje uwagę całego świata, 

z powodu uroczystości otwarcia kanału niemiec
kiego. Uroczystość, skutkiem wzięcia w niej udziału 
iiot zagranicznych, można uważać za międzynarodo
wą. Urzędowo, rozpoczyna się ona dopiero we śiodę, 
ale już w niedzielę odbył się wielki bal na je- 
dDym z okrętów niemieckich i na nim zgroma
dzili się wyżsi oliceruwie marynarki tak niemiec
kiej, jak i obcej. )V Hamburgu, gdzie przebyw a 
Cladstone, jako gość cesarza, zaezuie się we urodę 
solenny obchód, w którym, oprócz cesarskiej pary, • 
wezmą udział książęta Rzeszy niemieckiej i repre
zentanci obcych mocarstw. Jako arcyciekawe in- i 
termezzo podają dzienniki berlińskie, że cesarz, 
w czasie jazdy do Hamburga, odwiizi razem 
z żoną na kilka godzin, księcia Bismarcka. Za
proszenia na uroczystości nie przyjął jeduak Bi
smarck, z powodu nadwątlonego stanu zdrowia.

Na przyjęcie pary cesarskiej, całego orszaku 
książąt niemieckich i zagranicznych, ambasadorów, 
posłów, jenerałów, admirałów i wyższych oficerów, 
ministrów, deputowanych i t. d., porobiono ogromne 
przygotowania i to w wyższym stylu. Czegoś po
dobnego Hamburg jeszcze nie widział. Cudzoziem- 
cy przybywrąją masami, nawet z dalekich krajów. 
Wszystkie hotele i mieszkania prywatne są prze
pełnione. W porcie znajdują się okręty wszystkich 
narodów. Ulice, któremi cesarz będzie przejeżdżał, 
przyozdobioue są w łuki tryumfalne, flagi i sztan
dary. Domy ubrane sa dywanami, wieńcami i kwia
tami Nowowybudowany ratusz, prawdziwe dzieło 
sztuki architektonicznej, obecnie dopiero co ukoń
czony, posłuży także do przyjęcia. Jedna z jego 
sal, obróconą będzie na przybytek jadalny i w niej 
odbędzie się objad cesarski. Bogate miasto chce 
przyjąć godnie tak dostojnych gości, a patrycju- 
sze hamburgscy poczytują sobie za szczęście i punkt 
honoru, ofiarować swoje wytwornie umeblowane 
apartamenty na kwatery dla królów i książąt 
Głównym numerem programu będzie uroczystość 
na wyspie Alster. Z niezmiernym kosztem prze
mieniono ją  na park z grotami, skałami i mosta
mi. Wszędzie porozbijano wspaniałe namioty, po
otwierano hale i gdy wieczorem zajaśnieje kilka 
tysięcy świateł efektryczoych, widok będzie isto
tnie czarujący. Na zachodniej części wyspy, urzą
dzono wielką latarnię morską. Przedsięwzięto 
także wszelkie policyjne środki ostrożności, a z Ber
lina przybyły całe brygady agentów, mających 
czuwać nie tyle nad życiem, co nad bezpieczeń
stwem kieszeni dostojników niemieckich i obcych.

Oprócz Bismarcka, także prezydent pruskiej 
Izby deputowanych, v. Kiiller, nie weźmie udziału 
w uroczystościach. Oświadczył on, że ponieważ liczy 
lat 80, więc tak podeszły wiek nie pozwala mu 
już na wycieczki dla przyjemności.

Jubileusz Jana Zacharjasiewicza.
Lwów, d. 16 czerwca.

(Lisi oryginalny Glonu Narodu).
(O.) Zacharjasiewicza spotkało u nas tem ser

deczniejsze i gorętsze przyjęcie, że jest Galiojani- 
nem, a większa część jego literackiej karjery ści
śle związana jest z naszem miastem. Dzięki temu 
czterdziestoletni jubileusz, który zainicjowało tutej
sze koło literacko-artystyczne, mial daleko więeej 
głębszych cech, a raniej banalnych i czczych form, 
charakteryzujących przeważną część naszych jub i
leuszów. Zacharjasiewicz przyjechał do Lwowa 
w piątek wieczorem, powitany Da dworcu kulejo- 
wym przez grono literatów i artystów, przez towa
rzysza z czasów więziennych, p Aleksandra Elga- 

' sa, oraz kuzyna, gr. kat. proboszcza z Jaryczowa, 
ks. Zacharjasiewicza. Na przemowy powitalne od
powiedział jubilat króciutko, uściskał obecnych i 
odjechał do hotelu Imperjal, gdzie zamiebzkał na 
czas swojego kilkudniowego pobytu we Lwowie.

Wczoraj rano odbyło się na intencję jubilata 
nabożeństwo u Karmelitów, a o godz. 8 wieczo
rem rozpoczęła się kulminacyjna uroczystość t. j. 
bankiet w Kasynie mibszczaństiem. na który przy
byli między innymi: ks. arcybiskup Isakowicz, wi
ceprezydent Korytowski, dr Marchwicki, dr Małe
cki, łącznie około 200 osób. Po odegraniu fanfa
ry powitalnej przez orkiestrę wojskową, przemówił 
burmistrz miasta, p. Mochnacki, podnosząc to, że 
z miastem naszem łączą się niezatarte wspomnie
nia młodości jułulata. Zacharjasiewicz odpowiedział:

„ Jest otara baśń o zaklętej królew nie, kocha
jącej tych wszystkich, którzy ją  ukochali z tym 
jednak warunkiem, że żaden z nich nie mógł o- 
glądać jej oblicza. Młodzieńcem ukochałem kraj 
rodzinny i jego królową, stolicę Lwów. Stolicy tej 
nie znałem wtedy! Nie widziałem jak wygląda jej 
oblicze, nie widziałem wieżyc jej świątyń, ani 
drogich pamiątek jej przeszłości. Przybyłem do 
niej wśród nocy, bo nie chciano, abym jej wi
dział... Ale ona mnie widziała. Dwa lata" byłem 
między mieszkańcami, ale oblicze jej było mi nie
znane, jak oblicze owej zaklętej królewnej. Zam
knięty w czterech ścianach, patrzyłem tylko na 
mały płatek szarego nieba. W nocach bezsennych 
marzyłem, jak może wyglądać ta zaklęta dla mńie 
królowa, czy na jej obliczu jest dla mnie choć łza 
współczucia, choć uśmiech bolesny?...

Słyszałem szum jej życia, głośne tętno wieltcich 
jej arteryj, liczyłem długie godziny, które zegary 
jej wieżyc wybijały, a nawet zdawało mi się, że 
słyszę jej westchnienia, ale jej samej nie widzia
łem. Wreszcie opuściłem ją znowu wśród nocy, 
abym jej oblicza nie widział. Z obuzyzny posy
łałem niekiedy myśli moje do niej i pytałem sie
bie, czy też zaklęta królewna kocha mnie tak, jak 
ja  kraj jej ukochałem. I wtedy to postanowiłem 
pracą dla kraju zasłużyć sobie także na uśmiech 
jej życzliwości.

Dzisiaj spełnia się moje gorące pragnienie. Sto
lica kraju, owa zaklęta niegdyś dla mnie króle
wna, wita mnie z udkrytem obliczem i na powi
tanie podaje mi dłoń przyjacielską. Hojna, sowita 
to dla mnie nagroda. Ściskam z wdzięcznością tę 
dłoń moją ręką, na której czuję jeszcze ciepło z u- 
ścisku starszej siostrzycy z nad Wisły. Niech te 
dwa prądy ciepłe połączą się razem. Chciejcie 
wierzyć, że dzień dzisiejszy, że tę chwilę zaszczy
tnego dla mnie powitania, zaliczę do najbłodszych 
onwil mego życia11.

W tem miejscu Wojciech Dzieduszycki wręczył 
Zacharjasiewiczowi srebrny wieniec i dyplom ho
norowy Koła literackiego, poczem przemawiała ca
ła serja oficjalnych mówców. Do bankietn zasia
dło około 200 osób. Przygrywała najlepsza orkie
stra lwowska 30-go pułku, pod batutą Kolia. O 
dziesiątej rozpoczęły się tuasty. Dr Ćwikliński, prof. 
Uniwersytetu, porównał jubileusz Zacharjasiewicza 
do pogodnego portu, do którego, jak rybak, zawi
ja po długiej życiowej wędrówce; Adam Krecho- 
wiecki podniósł zasługę Zacharjasiewicza, jako au
tora powieści „Na kresach11, którą tak dzielnie od
powiedział Preytagowi na jego antypolskie Soli 
und haben. Na obie te mowy dał Zacharjasiewicz 
następującą odpowiedź:

„Zaszczyt dla mnie niemały, żeście mnie za
wezwali, abym stanął przed wami dla obrachun
ku długoletniej mojej pracy. Pospieszyłem na to 
wezwanie w nadziei, że będziecie pobłażliwi, że 
zechcecie tylko dobre moje chęci ocenić, co zro
bić chciałem i mogłem. Tymczasem zamiast ży
czliwego uznania, spotyka mnie nagroda tak hoj
na i tak sowita zapłata, że dalej nieco poza pra-

I cą moją szukać muszę powodów, które was moi 
panowie skłoniły do takiego postępowania. Powody 
te, zdaje mi się, są dwojakiego rodzaju.

Społeczeństwo, jak każdy człowiek, potrzebuje 
pewnegu wychowania. Rozsądna matka daje dzie
cku pieniądz, aby przez jego rękę przeszedł do 
ręki ubogiego, jako jałmużna. Dziecko odcznwa 
w takim razie zadowolenie dobroczynni ści i uczy 
się .być dobroczynnem. Otóż i społeczeństwo po
trzebuje owego prądu ożywczego, jakiem są szla
chetne i podniosłe uczucia. Prądy takich uczuć 
przenikają jego organizm, wzmaoniają go i czynią 
odpornym na pociski różnorakiej niedoli.

Czyż nie jest obowiązkiem wprowadzać społe
czeństwo w sferę tych prądó w szlachetnych i u- 
ezuć poJniosł;eh? W poczuci" tego szczytnego o- 
bowiązku urządziliście dzisiejszą uroczystość. Z o- 
gniska jej ma daleko rozejść się ten prąd szla
chetnego i podniosłego uczucia, który jest podsta
wą karności i siły społeoznej. Jest to uczucie 
wdzięczności dla tych. którzy bezinteresownie na 
niwie publicznej pracuią.

Wazięczność uszlachetnia, miarkuje ujemne po
pędy, skupia ogniwa społecznego łańcucha, bez 
których nie ma zdrowego społeczeństwa. Otóż ja
ko przodownicy społeczeństwa uznaliście za stoso
wne wprowadzić je w prąd tego szlachetnego i 
pięknego uczucia. Ma ono zakosztować tej szlache
tnej roskuszy, a zakosztowawszy, pragnąć jej dalej. 
Ziafe się, że taki cel pedagogiczny miały u staro
żytnych narodów owe uroczystości nagradzania pu
blicznie bohaterów i wieńczenia poetów. Społeczeu- 
stwo ówczesne uczyło się w ten sposób pojmować 
uczucia szlachetne i wyższe.

Uczyło się cenić i nagradzać bohaterów, czcić 
talent, siłę i pracę, a czując cześć dla nich, sta
wało się także bohaterskiem, sllnem i pracowitem, 
eheiwem kształcenia wyższych talentów. Drugi cel, 
jaki dawniejsi przodownicy mieli, a dzisiejsi po
winni mieć na oku, jest ten, aby młodemu poko
leniu dać przykład, jak się ceni i nagradza praca 
dla ogółu podjęta i do takiej pracy je  zachęcić. 
Otóż zdaje mi się, że w tych dwóch celach kaza
liście mnie, moi panowie, stanąć przed sobą, aby 
ze mnie dać przykład tak pięknej, a dla społe
czeństwa koniecznej nauki.

Jeżeli więc na wasze wezwanie stanąłem, to 
uczyniłem, to tylko w poczuciu obowiązku, ze sta
ję nie, jako cel tak hojnej waszej nagrody, która 
moje zasługi podnosi, lecz że służę wam jako śro
dek wypowiedzenia społeczeństwu wielkiej, a zba
wiennej nauki i wprowadzenia go w prąd owych 
uczuó szlachetnych i podniosłych, które wzmacnia
ją, jak lecznicze prądy elektryczne.

I taka służba dla ogółu jest zaszczytem. Za 
nią jestem wdzięczny i szczęśliwy, że pozwoliliście 
mi ją  spełnić 1 I tylko ze stanowiska tej roli 
mojej przyjmuję od was dzisiejsze zaszczyty, które 
złączone z tem, czego w dawnej naszej stolicy 
nad Wisłą doznałem, stanowią sowitą nagrodę za 
wszelkie trudy i ciernie długoletniej mojej pracy. 
Wlewa ona nowe siły we mnie, aby w tej pracy 
dalej nie ustawać11.

Po tej prostej i niewyszukanej odpowiedzi sę
dziwego pisarza, toastuwali po kolei: Kostecki
imieniem dziennikarstwa, Romanowioz imieniem 
szerokich kół obywatelskich, Brzozowski Karol od 
siebie, Styka imieniem malarzy, ks. Gnatowoki 
imieniem księży, a adwokat Pomiauowaki przypie
czętował te toasty staropolskiem „kochąjmy się“. 
Do jubilata nadeszło około 100 telegramów. Mię
dzy innemi zatelegrafowali: Ujejski, Asnyk, Vrchlicki, 
Jelinek, Duchińska, Rogosz, Śarnecki, hr. Engestróm, 
krakowskie Koło literackie, Pług, Gawalewicz, 
Kaszewski, rektor Kasparek, a Jez i Merzbach gra
tulowali listownie. Dziś wieczór odbył się raut 
w Kole literackiem.

Z  K R A J U .
A kcja  kra ju  na polu poparcia budów ij koleij 

lokalnych.
I.

Ze sprawozdania obrad krajowej Rady kolejo- 
wei, która odbyła posiedzenie w dniu 7 bra., wie
dzą czytelnicy, że oparta na uchwale ostatniego 
Sejmu akcja kraju w przedmiocie poparcia budowy 
koleij lokalnych, objętych programem pierwszego 
ukresn, utknęła w ministerstwie handlu. Przyzna
nie gwarancji kraju na rzecz poszczególnych linij 
kolejowych zawisłem jest, według uchwały sejmo
wej, od wacunku przyzuania przez rząd. na pod
stawie ustawy państwowej z 31 grudnia 18(J4 r . , 
takich ulg, ułatwień i korzyści, jakie Wydział
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krajowy uzna na dostateczne ze względu na po
trzebę zapewnienia tym kolejom odpowiedniej ren
towności.

Zaraz po uchwaleniu przez Sejm programu ko
lejowego na pierwszy okres, Wydział krajowy 
przedstawił w osobnym memorjale ministerstwu han
dlu ów program, dołączając zarazem nader szczegó
łowo opracowane memorandum techniczne krajo
wego biura kolejowego. W memorjale i dołączo- 
nem do tegoż memorandum przedstawił Wydział 
krajowy ministerstwu te postulaty, których kraj doma
gać się musi ze względu na zapewnienie kolejom, 
objętym programem kraju, koniecznej rentowności. 
Kwestja finansowego poparcia ze strony państwa 
linij kolejowych, objętych akcją kraju, została — 
jak wiadomo — załatwioną przez uchwalenie usta
wy, dotyczącej koleij lokalnych, których przyjście 
do skutku ze współudziałem państwa, Krajów i in
teresantów ma być zapewnionem w ciągu r. 1890. 
Ustawą tą  objęte są również koleje, programem 
naszego kraju przewidziane Inaczej rzecz przed
stawia się pod względem zapewnienia projektowa
nym kolejom lokalnym ulg i ułatwień w grani
cach ustawy z r. 1894, celem zapewnienia im od
powiedniej rentowności.

Pod tym względem ministerstwo handlu nie' 
dało dotychczas żadnej odpowiedzi na memorjał 
Wydziału krąjowego, a nawet ustne porozumiewa
nie się delegatów Wydziału krajowego z odnośne- 
mi kołami ministerstwa handlu, które miało miej
sce z końcem maja br., nie doprowadziło do ża
dnego stanowczego rezultatu. Istotnie, ubolewać 
trzeba, że tak ważna dla naszego kraju sprawa, 
jak budowa koleij lokalnych, musi z tego powodu 
opóźnić się. Cała akcja naszego kraju na polu 
koleij lokalnych utknęła właściwie dla braku po
rozumienia się między pojedynczemi biurami facho- 
wemi ministerstwa handlu. Bióro dla kolei lokal
nych w ministerstwie handlu, poszczególni referenci 
ministerjalni i jeneralna dyrekcja koleij państwo
wych, oto są liczne czynniki, z których każdy 
w swym ściślejszym zakresie działania wydaje opi
nię, ale stworzenie jednolitej całości natrafia na 
trudności. Wydział krajowy powinienby — jeżeli 
tego dotąd nie czynił — zażądać interwencji Koła 
polskiego i sam starać s ię 'u  ministerstwa handlu, 
aby te różnorodue czynniki sprowadzić do wspól
nego mianownika, gdyż inaczej porozumienie, mo
głoby wcale nie przyjść do skutku.

Prócz trudności czynionyoh w ministerstwie 
handlu, występują również naprzód żądania mini
sterstwa wojny, u których domaga się uwzględnienia 
pewnych specjalnych potrzeb ; nasuwają się przez 
to nowe trudności w przeprowadzeniu takiej bu
dowy kolei, jakiej wymagać będzie wyłącznie tylko 
regularny ruch, zastosowany do wymogów miej
scowych stosunków ekonomicznych. W myśl §. 3 
ustawy krajowej z d. 17 lipca 1893 r, (dz. u. 
kr. nr. 42) kraj o tyle tylko ma się przyczyniać 
do finansowego poparcia budowy niższorzędnych 
koleij, o ile będzie potrzeba zapewnienia funduszów 
na przeprowadzenie budowy kolei w granicach 
powyżej zakreślonych. Żądania ministerstwa wojny 
pociągają za sobą zwiększenie kosztów budowy, 
a ponieważ Sejm nie zgodziłby się na podwyższe
nie finansowego udziału kraju, zaś wykluczoną jest 
możliwość, aby ubiegający się o koncesję był w 
stanie sam zebrać potrzebny kapitał na pokrycie 
uwzględnienia potrzeb strategiczuycb zwiększonych 
kosztów budowy — jest rzeczą konieczną i w zu
pełności usprawiedliwioną, aby w podobnych wy
padkach nadwyżka kosztów budowy pokrytą została 
ze skarbu państwa. — W przeciwnym razie nie
jedna linja kolejowa, ważna dla interesów krajo
wych, musiałaby być wyjętą z programu akcji 
krajowej.

W następnym liście przystąpię do omówienia 
szczegółów tych trudności, na jakie program Wy
działu krajowego napotyaa.

B ia ła , d. 15 czerwca, |
(List oryginalny (Mossu Narodu). J

luz od lat siedmiu istnieje w Białej katolickie * 
stowarzyszenie polskich czeladników, którzy, znaj- ( 

uJąc w tem mieście łatwy, dobry stosunkowo za- >
robek garną się licznie tutaj. Stowarzyszenie to, i
na którego czele jako prezes stoi jeden z księży J 
' rjuszów, ma za cel utrzymywanie i pielęgno

wanie języka ojczystego przez pogadanki, odczyty 
i przedstawienia amatorskie, jak  również ratowa
nie młodych tych ludzi przed zgubnym wpływem 
fcuajalizmu, który między klasą rzemieślniczą i ro- 

coraz żyźnięjsze znajduje pole. W dniu

23 b. m. obchodzą ezeladnicy owego Stowarzy
szenia uroczystość poświęcenia sztandaru. Na ten 
akt uroezysty zapraszamy Wielebnych Księży pre
zesów Stowarzyszenia czeladników, członków ho
norowych. dobrodziejów i przyjaciół Stowaizyszenia 
bialskiego. Program tej uroczystości jest następu
jący : W sobotę dnia 22 czerwca wieczorem o god. 
3/48, przyjęcie obcych stowarzyszeń przybywają
cych wieczornemi pociągami ua dworcu w Biel
sku, odprowadzenie gości do lokalu stowarzyszenia 
w Białej i powitanie tychże przez prezesa. Nastę
pnie serenada przed mieszkaniem chrzestnej matki 
sztandaru, starościny, pani Piwockiej, poczem kon
cert w ogrodzie restauracyjnym w Białej. W nie
dzielę rano, dnia 23 czerwca, przyjęcie sto
warzyszeń przybywających rannemi pociągami na 
dworcu bielskim, poczem o god. 9 pochód po 
niemieckie Stowarzyszenie czeladników w Białej i 
Bielsku. Następnie ustawienie uroczystego pocho
du przed lokalem Stowarzyszenia polskiego na pla
cu Franciszka, skąd odmarsz po „chrzestną matkę" 
i wielebne duchowieństwo i odprowadzenie na miej
sce poświęcenia. O godz. 10x/a kazanie zastosowa
ne do uroczystości, poczem następuje akt poświę
cenia sztandaru, którego dokona ksiądz prałat Jan 
Tempie dziekan bialski następnie wbijanie gwo
ździ, rozdzielanie wstążek pamiątkowych, wkoń- 
cu uroczysta połowa msza św. na placu przed ko
ściołem. O godz. 1 odbędzie się wspólna uczta 
w hotelu pod „Czarnym orłem1*, a o god. 3 po
chód stowarzyszeń do ogrodu Weicha, gdzie się 
odbędzie koncert i zabawa.

Bodący! nie zapominajcie, że ci, którzy obcho
dzą tę uroczystość, mówią tym samym co i wy 
językiem, a są w stokroć gorszem położeniu, bo 
prawie zawsze tylko kaleczonej słuchają mowy. 
Przybywajcie jak najliczniej na tę uroczystość i 
pokażcie, że nie słowem tylko, lecz czynnie zaj
mujecie się współziomkami w Białej.

Jeleń d. 15 czerwca.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Dnia 13 bm. „Sokół*1 tutejszy wręczył dyplo
my na członków honorowych hr. Antoniemu Wo- 
dzickiemu i to w dniu jego imienin, oraz p. Bru
nonowi Lewenfeldowi, dziedzicowi Chrzanowa. H ra
biemu Wodzickiemu wręczono dyplom w pałacu 
w Kościelcu, gdzie potomek sławnego jenerała Jó
zefa Wodzickiego przyjął druhów wiejskiego „So
koła" ze staropolską gościnnością. Na krótką przemo
wę prezesa „Sokoła", Antoniego Lipki, hr. Wo- 
dzicki odpowiedział, zachęcając druhów sokolich 
do pracy wytrwałej, wykazując potrzebę gniazd 
sokolich po wioskach naszego kraju, potrzebę za
kładania i wspierania sklepików chrześcijańskich, 
potrzebę uczciwej, a niezmordowanej pracy dla do
bra Ojczyzny i własnego b y tu ; poczem zaprosił 20 
obecnych druhów w mundurach na drugie śnia
danie, przy którem sam usługiwał gościom z le
pianki wieśniaczej.

Następnie tegoż dnia po południu wręczono 
dyplom p. Brunonowi Lewenfeldowi. Już naprze
ciw wieśniaczego oddziału wyszła muzyka, a wre
szcie na powitanie druhów „Sokołów" na dziedzi
niec wyszedł p. B. Lewenfeld z swoim kuzynem, 
p. Józefem Sowińskim, potomkiem jenerała Sowiń
skiego, poległego na murach Warszawy. Po wrę
czeniu dyplomów i krótkiej mowie pana prezesa, 
na którą gospodarz domu serdecznie w duchu pa- 
trjotycznym odpowiedział, weszli zaproszeni druho
wie do sali, gdzie znowu przy szklance, wśród we
sołych pieśni patrjotycznych, deklamacji, wśród 
dźwięków muzyki, zabawa przeciągnęła się do wie
czoru. Jak u hr. Wodzicktego, tak i tutaj druho
wie „Sokoli" spotkali się z tą  samą staropolską 
gościnnością. Gospodarz wzniósł toast na pomyśl
ność Polski i „Sokoła" jeleńskiego, Sokoli zaś na 
zdrowie gospodarza domu. Prawdziwą niespodzian
kę sprawił wypchany sokół, którego p. Lewenfeld 
sam we własnych ubił lasach i Towarzystwu po
darował.

Hr. Wodzicki prócz hojnego datku gotówką, 
złożonego po wręczeniu mu dyplomu, przyrzekł eo 
roku ofiarowywać na rzecz „Sokoła" w Zaleśni 
50 złr., a zaś p. Lewenfeld corocznie 20 złr. na 
rozwój Towarzystwa, tudzież bezinteresownie drze
wo na przyszły dom naszego „Sokoła".

Część urzędowa.
Konkurs. Celem stałego obsadzenia posad nauczycieli 

religji obrządków rzym. kat. i gr. kat. w szkołach 
ludowych 6 klasowej męskiej i 5 klasowej żeńskiej w Zło
czowie, ogłoszono konkurs.

(Gazeta luoicsku nr 130.)
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(Ciąg dalsiyj.

— Tak nauczyłem się sam pływać — mó- 
w ił dalej Jan Wilk. — Zdaje mi się że niei- 
naczej dzieje się ze zwierzętami, którerni kie
ruje li instynkt zachowawczy. Nie myśląc, nie 
zastanawiając się nad niczem, nie znając też bo- 
jażni, k tóra częstokroć ubezwładuia w podobnym 
wypadku siły  fizyczne człowieka. Gdybym był 
wtedy zrozumiał, na jak wielkie niebezpieczeń
stwo jestem  wystawiony, byłbym  z pewnością 
utonął... Przestrzeń niewielka, w której się o- 
bracałem  i żyłem, była opasaną murem wyso
kim. Ponad nim widziałem jedynie niebios skle
pienie, które mi się wydawało pół-kulą lazurową 
bądź oświetloną od słońca blaskami, bądź zasia
ną cudnemi, mrugającemi do mnie gwiazdkam i. 
Ona stanow iła dotąd mój św iat cały. Nie zasta
nawiałem się nad tom, co prawda, czy istnieje 
co jeszcze po za tym  murem, a jednak m ierzy
łem czasem mimowolnie jego wysokość... M ógł
bym z łatwością wdrapać się na mur i  przesko
czyć go, ale tego nie uczyniłem. Czemu? Nie 
potrafiłbym tego sam wytłórnaczyć. Prawdopo
dobnie trw oga mnie wstrzymywała. Miałem 
zresztą dość przestrzeni przed sobą. W ięcej 
miejsca nie pragnąłem . Podobały mi się drze
wa wysokie, o konarach rozłożystych, podszyte 
gę3to niskiemi krzakami... Światem całym Jla 
mnie było to, eom dostrzegał w tej ciasnej 
przestrzeni. Zwierzęta bądź biegające po ziemi, 
bądź, jak wiewiórki, skaczące po drzewach, ptaki 
leśne, owady, których świegot i brzęczenie tak 
lubiłem !... i ów brzydki potwór, owe straszydło, 
budzące we mnie jedynie trwogę i odrazę m i
mowolną. Z tej to przyczyny, od kiedy siebie 
zapamiętam, lękałem się ludzi i od nich stron i
łem ... Noc następow ała po dniu, słońce zacho
dziło, a wschodził księżyc ze swojem światłem 
łagodnem, lub m igotały na niebie gwiazdeczki, 
wszystko w koło mnie cichło... cała natura zdawała 
się usypiać... Cóż mnie to obchodziło? W edług 
pór roku, wciąż się zmieniających, było ciepło, 
lub zim no; padał deszcz, grad, albo śniegiem pró
szyło. Przyjmowałem wszystko obojętnie, nie 
pytając o przyczynę zmian atmosferycznych. W 
dzień biegałem , bawiąc się byle jaką drobnostką, 
jadłem , co mi wpadło pod rękę, w nocy zaś 
spałem, jak zabity. Żyłem zupełnie, jak zwierzę, 
wcale się nie domyślając, że istnieje jakaś ró
żnica między mną a zwierzętami, prócz większej, 
lub mniejszej siły  fizycznej. Szeroki szmat zie
mi niezalesionej, tylko porośniętej traw ą wyso
ką, oddzielał las, moje królestwo, od wielkiego, 
czarnego budynku, do którego zbliżałem się za
wsze z takim strachem , skradając się cichuteń
ko, jak kot do myszy, ukryty, o ile m ogłem , 
między krzakami i ostami wysokiemi. Po co tam 
sta ł ten olbrzymi stos kam ieni? Nie pojmowa
łem wówczas, ani nie umiałem sobie wytłóma- 
czyć, czerń jest budowanie wogóle, a tem mniej 
nie mogłem ocenić szczegółów architektury. 
Dom! Do czego on ma służyć w łaściw ie? B y ł
bym się może częściej zbliżał do tego stosu 
olbrzymiego, choćby tylko przez ciekawość, gdy 
bym nie był się obawiał tak bardzo owego 
człowieka. Byłbym może nawet wśliznął się kie
dy do środka przez jeden z owych otworów w 
murze, które porobiły się zapewne przez czę
ściowe walenie się ścian przegniłych i przesią
kniętych wilgocią. Gdyby  Ale to opowiem.
Baz... a było to wkrótce po opuszczeniu mnie 
na zawsze przez moją drogą kozę... z łapał ranie 
deszcz ulewny właśnie w tem  miejscu, nieza- 
rośniętem drzewami. Ukryłem się wśród kępy 
ostów, a nie mając chwilowo innego zajęcia, 
zacząłem przyglądać się. domowi uważniej, niż 
kiedykolwiek dawniej. W patryw ałem  się szcze
gólniej w to skrzydło budynku, gdzie były trzy 
duże okna z szybami... W  innych były jedynie 
kraty żelazne, lub po prostu duże, czarne, po
dłużne otwory, któremi w iatr wciskał się do 
środka. Nigdy jeszcze nie przypatrywałem  się 
tak zbliska domowi. Zaczynał mnie ten widok 
zajmować coraz bardziej... Naraz zobaczyłem za 
jedną z szyb jakąś postać...
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Pan Lagarde drgnął kurczowo. Krzyk ostry, 
wydzierający się mimowolnie z jego piersi, przer
wał W ilkowi opowiadanie.

—  To nic, Jasiu  kochany  nie zważaj na
to   — przemówił pan Lagarde głosem drżą
cym . — Opowiadaj mi dalej. W idzisz przecie, 
ja k  ranie to interesuje.

IX .
Dalszy ciąg opowiadania Wilka.

Po krótkiej chwili milczenia miody człowiek 
ta k  raówO d a le j:

— B yła to twarz podłużna, nadzwyczaj 
szczupła i wychudła. W ydała mi się tak białą, 
jak  ów kwiat okrągły, nazywany „kulą śniego
wą". Głowa była okryta długiem i i gęstemi 
włosami, które je j spływ ały wolno na ramiona. . 
N ie  pamiętam dziś dokładnie, jakie wywarło na 
mnie wrażenie to zjawisko i coin czuł w tedy? 
W iem  tyle tylko, że serce zaczęło mi bić gw ał
townie, jakby chciało z piersi wyskoczyć, zeru 
trząsł się, chuć mi wcale zimno nie dokuczało, 
a zamiast lękać się tej postaci, radbyra był w ła
śnie rzucić się ku niej i ująć ją  w ramiona.....
Któż to był tak i?  N ic mi tego nie umiało wy- 
tłómaczyć. Pojąłem jednak po dłnższej chwil’, 
że mam przed sąbą jakąś istotę tak samo, jak 
ja  ukształcouą. Dowiedziałem się późuiej, wi
dząc inne. je j podobne, że owo zjawisko w o- 
knie było kobietą... S tała w okuie nieruchoma. 
Wzrokiem to w niebo sięgała, to patrzyła na 
dół na ziemię. Ja  zaś nie mogłem od niej o- 
czu oderwać. Och! nie byłem  wcale przestra
szony. Badbym był przeciwnie znaleść się przy 
niej. Czułem coś podobnego na jej widok, jak 
moje przywiązanie do kozy karmicielki. Zdawało 
mi się, że byłbym najszczęśliwszym, gdybym 
tak m ógł przytulić się do tej białej postaci i 
obaypuć ją  pocałunkami, jak niegdyś moją dro
gą kozę.

Pan Lagarde w estchnął, ocierając łzy nie
znacznie.

— Deszcz przestał padać — kończył W ilk 
— wyszedłem i ja  z mojej kryjówki, skacząc 
wśród trawy. Tym sposobem byłem coraz bli- 
żej okna, w które wpatrywałem  się tak cieka
wie. Teraz uie kryłem  się wcale. Pragnąłem  
nawet, żeby ranie zobaczono.

—  1 cóż? — spytał żywo p, Lagarde.
— Spostrzegła mnie.
— Ach!
— Zrozumiałem to, wiaząc, jak  podnosi ra 

miona i głową msza. M usiała widocznie dawać 
mi jakieś znaki którem i radaby była przywołać 
ranie do siebie. Zobaczyłem naraz, że się z kimś 
szamotała, jakby mu się chciała wyrwać. Spo
strzegłem  po za |ej plecara’ kogoś drugiego a 
potem wszystko znikło. Serce ścisnęło mi się 
natychm iast i nie wiedząc dla czego, zacząłem 
rzewnie płakać. Stałem  jeszcze bardzo długo na 
tem  samem m itjscu, ale biała postać nie uka
zywała się już w oknie. W róciłem do lasu smu
tny i przygnębiony

— W iiL iałeś ją jeszcze kiedy?
— Zaraz nazajutrz i przez dwa dni na

stępne.
— A później?
— Nigdy w ięcej! Zabito okna deskami.
— Coś strasznego! A c h ! mój biedny Jasiu!
— Zdawało mi się , że straciłem  po raz 

drugi moją jedyną przyjaciółkę... kozę.
— Czy w yryła ci się w pamięci tw arz tej 

kobiety?
— Tak, bo ją  odtąd widywałem we śnie 

nader często.
— Po tylu latach upłynionych, <zy poznał

byś ją, gdyby ci się tak nagle nkazała?
— Nie wiem na pewno  zdaje m się je 

dnak, że poznałbym ją  od razu.
— Mów dalej, mój drogi, mów.
— Powtarzam panu to jedynie, co pam ię

tam  ; wypadki, które wywarły na mnie wrażenie 
niezatarte... ale bez związku i ładu, nie biedząc 
na pbwno, co się działo przedtem , a co po
tem .....

— Pragnę właśnie tw oich wspomnień, Jasiu . 
Cóż mnie może obchodzić, kiedy to  się działo, 
prędzej, czy później ?

— Czas jakiś wiodłem ten sain tryb życia. 
Naraz odebrano mi i tę  odrobinę wolności. 0 -  
sądzono zapewne, że byłoby niebezpiecznem, po
zwolić mi żyć dziko w lesie...

(Ciąg dalszy nastąpi)

KRONIKA.
Krahóic dnia 18 czerwca.

n a l e n d a r z  k o i f i e i n y .  Dziś we wtorek św 
Marka- i Marcelina raje? mnikow. ju tro  św'. Gen....zego i 
protazego męczenników, pojutrze św. Regiuy i Floren-
tyny-

.Kalendarz myśliwski. Począwszy od 1 czerwca wolno 
olować na kozły (rogacze). Na inną zwierzynę przypa- 
a czas ochrony.

Kalendarz rybacki. W czerwcu wolno łowić: łososia, 
pstrąga, szczupaka, lipienia głcwacicg, bolenia, jazia, 
świnkę, czopa i wyrożuba. Czas ochronny przypada n a : 
czeezugg, sandacza, leszcz i, klonka, brzankę, t  rzang, cj r- 
tg i wggorza.

Kacndtri astroncmlozny. WSchód słońca rozpoczął 
sig dzis o »»» i 7 nunut 31, zachód przypada o godzinie 
7 minut 49, dmgość dnia godzin 16 miDut 18.

Temperatura rano 10 -C

Rocznica iT“loryCZne. Sąd wyzna- zony do rozpatrze
nia sprawy osób, uwiezionych przjz lud. a o zdrauę i za
przedanie sig Moskal im s ą d z o n y c h , nie spieszył sig z 
wydaniem wyroku. W Warszawie wrzału, wichrowate gło
wy podburzały ludność do rewolucji, do krwawych zama
chów na kształl tego, co sig działo we Francji. Tłumy 
ludu miejskiego zbi igały sig pod ratuszem i d omagały 
sig od prezydenta Z< rzf wskiego, aby p isądzonych o zdra
dę natychmiast powieszono. Za. zewski uspakajał i za
pewniał, te  sprawiedliwość wymierzoną zostanie, skoro 
sąd dopełni wszystkich czynności.

Zniecierpliwiony lud rzucił sig na wiezienia Jn L  18 
czerwca 1794, wywlókł i  nich i powiesił n»z sądu: Bo
si mpa, Roguskiego, Pułkg, Grabów rkiego, biskupa Mas
salskiego, Wulfersa i Antnniego Czetwertyóskiego. In- 
stygatora Majewskiego, który nie chciał wydać aktów u- 
skarżenia, powieszono z tamtymi, a Moszyńskiego ocalił 
zaledwie Zakrzewski, w czem jak niemniej w uspoko
jeniu zaburzenia dzielnie mu pomagali Kiliński i Kapog- 
tas.

Kościuszko przyjął najgorzej wiadomość o ty h zabu
rzeniach a w odezwie swej do mieszkańców stolicy zga
nił w ostrych wyrazach takie nieuszanowanie władzy i tg 
samowolność w karaniu ludzi nieprzel onanycfa je izo-e są 
downie. Kazał przy tem surowo ukarać głównych ipra- 
wców rozruchu, z których sześciu skaza 10 na śmierć 
przez powieszenie.

K n p ą j c ie  t y lk o  b  c h r z e ś c ija n !

P a m ię ta jm y  o  £ Ittu tazjum  p o la k ie m  
w  C ie s z y n ie 1

Rada miejska zbierze się dziś, we wtorek, 0 
godzinie 5-tej aa zwyczajne posiedzenie,

Z Seminarjum nauczycielskiego teńi kiego 
donoszą nam, że z końcem tego miesiąca urządzo
na będzie tamże wystawa prac kobiecych z zakre
su malarstwa i koszykarstwa uczennic kursu ar- 
tystyczoo-przemysłowego, będącego przy tymże za
kładzie. Cały dochód ze wstępu przeznaczmy na 
restaurację kościoła katedralnego na Wawelu. Nie 
wątpimy, że tak sam przedmiot, jak i piękny oel 
soiągną szeroką publiczność do zwidzenia teiże wy
stawy. 0  bliższych szczegółach doniesiemy później.

Ustny egzamin dojrzałości w gimnazjum So
bieskiego w Krakowie odbył bię w dniu 4— 15 
czerwca pod przewodnictwem dyrektora gimnazjom 
św. Anny dra Leona Kulczyńskiego, świadectwo 
dojrzałości uzyzkali:

Asnyk Włodzimierz, Brandt Henryk, Biittner 
Andrzej Chwalibogowski Arpad, Dubil Stefan, Ei- 
sen Lieber, Eker Albert (z odznaozeaiem), Girtler 
Zygmunt, Góral Józef (z odznaczeniem), Griinzweig 
Zygmunt, Gutman Józef, Hinzinger Roman, Horo
witz Esryel, Konopka Adam, Korolewioz Włady
sław, Krajewski Mśoisław, Krzyształowiez Kazimierz, 
Lauer lzak (z odznaczeniem), Lutwak Anzelen (z 
odznaozeniem, Łakociński Tadeusz, Małdzińoki Ka
zimierz Mayzel Kazimierz, Michałowski Ludwik, 
Mokrzycki Jerzy, Muller Samuel, Ottmaa Włodzi
mierz, hr. Pustowski Włodzimierz, br. Puszet L u
dwik, Pykosz Władysław, Bapaport Edmund, Rei
ner Rudolf, Rybacki Edward, Siegel Samuel, Sie
rosławski Stanisłam (z oJznaozeniem), Slęk Stefan, 
Skorczewski Władysław, Skrzyński Aleksander, Sol* 
man Wiktor, Susser Abraham, Szozaniecki Stafan, 
Szczęśniak Józef. Tislowitz iz.k. Trzeciak Roinan, 
Tiirkott Józef, hr. Tyszkiewicz Benedykt, Westfried 
Eliaki-n, Wisłooki Franciszek, Wołkowioki Antoni, 
Wołkowioki Kazimierz, Zagórski Juljan, Zakrzew
ski Tadeusz. — Do egzaminu poprawczego po fe
riach przypuszozono uczniów publicznych 8 ; re- 
probowauo na rok uczniów publ. 2 i iednego u- 
cznia powtarzającego egzamin.

Opera, w zakresie nowoczesnej opery literatu
ra muzyczna niewiele dzieł może Wykazać, któreby 
równie szybso świat dokoła obiegły i w  tym sto
pniu trwałe żyoie w repertoarzn scenicznym *do- 
byó sobie umiały, co „Carmen11 Bizeta. Niestety, 
ręka przeznaczenia nie pozwoliła kompozytorowi byó

długo świadkiem tego powodzenia i ścięła przez 
śmierć znakomity ten talent w trzy miesiące po 
pierwszem przedstawieniu „Carmeny" w Paryżu 
1875 r. Jak wiadomo, Bizet pozostawił w spuści- 
źnie kilka innych jeszcze pariycyj operowych, i  tych 
jednak żadna nie posiada skrzydeł, aby wzbić się 
do szerszego lotu, a jedynie muzyce, stanowiącej 
illustrację dla poetycznego dramatu „1 Arleuićnne' 
Daudeta, na który pragnęlibyśmy zwrócić uwa6ę 
dyrekcji naszego teatru, u duło się dorzucić trw al
szy liść do wieńca jego słavry, zdobytej zasługam i. 
„Carmeny".

Przyczyna atoli powodzenia wspomnianej opery 
nie tkwi tyle w oryginalności pomysłów jużto cze
piających się sentymentalizmu Gounoda, już też zary- 
wających o pieśń ludową hiszpańską, ale leży ra 
czej w Sprycie iście francuskim i w werwie, prze
nikającej cale dzieło, następnie w nowości użytych 
przez kompozytom kombinacyj ta& rytmicznych, jak 
i harmonicznych, które wspiera prawdziwie świetna 
instrumentacja z wszysik.emi jej przyborami i wy
nalazkami tegoczesnemi.

Wczorajsze przedstawienie „Carmeny", łąótącej 
się z wspomnieniem dobrych czasów opery lwow
skiej, która pierwsza z piękną tą partycją Kraków 
zapoznała, daje nam sposobność rozpatrzenia się 
bliższego w obecnym personelu, mającym na czele 
bohaterkę opery, p. Strassernównę. Rola to trudna, 
wymagająca dla uwydatnienia porywów namiętno
ści, rozgrzanej promieniami południowego słońca i 
siły i czelności i pewności siebie, co wszystko do
piero z czasem daje się nabyć Nie tez dziwnego, 
że p. Strassernówna, która dzięki swe) młodości zdaje 
się postępować dotąd w Sztu*» *a niezupełnie u- 
torowanyoh drogach, zadaniu temu nie całkiem 
była wstanie sprostać i lubo czyniła oo mogła, 
do wywołania przecież tutaj pożądanego wrażenia 
znajduje przeszkodę nie tylko w “hłodnem swem 
usposobieniu, ais i w głosie, pozbawionym w niż
szym rejestrze siły koniecznej. N ią brakło przecież 
momentów, świadczących o poprawności śpiewu i 
inteligencji artystki, do jakich zaliczamy praede- 
wszystkiem sceny konWćtea^ylne, tak mistrzowsko 
przez kompozjtoia skreślone.

Sympatyczną przedstawicielkę Mioaeli posiaia 
opera w p. Korolewiczównie, która rozumie dobrze 
że charakterystyuznemi cechami tej par^ji jest spo
kój oraz słodycz i cechy te uwydatuia głosem 
pełnym rzewności i dobrą szkołę znamionującym.

P Myszuga w roli Don Jose jest naprzemian 
czułym i ognistym a łącząc piękną deklamację 
w śpiewie z głębszem pojęoiem osiąga powodze
nie, którego może byó pewnym ilekroć w roli tej 
się ukaże.

Brutalna partja Torreadora wymagająca w arji 
H aktu ognia i werwy niemałej nie zupełnie jest 
korzystną dla głosu p. Górskiego, skłaniającego 
się chętniej do egzaltacji lirycznej. Artysta oddał 
ją  jednak z talentem i z dokładnością jednającą 
mu grzmot oklasków oraz prośbę o powtóizeoie.

W rolach znajdujących się na dalszym planie 
odznaczyły się szozególniej pp. Skalska i Easpro- 
wiczowa, przy pomocy których piękny tercet III 
aktu uważać należy za jeden » świetniejszych u- 
stępów wczorajszego wykonania.

Chóry i orkiestra były przyzwoite. Sala prze
pełniona. St.

P. Zofja Konarska, primadonna Opery war
szawskiej, przybyła już do Krakowa, by wziąć u- 
dział w przedstawiemacn operowych w teatrze 
miejskim. Występy »woje rozpocznie p. Konarska 
jutro, we środę, „Halką" Moniuszki, której jest 
najlepszą wykonaw czynią.

P. Adolfina Zimajor, znana diwa operetkowa, 
przybywa w tych dniach do Frakowa na gościnne 
występy w teatrze letnim p. Myszkowskiego. Na 
pierwszy swój występ w Barku krakowskim 
wybrała p. Zimajer jednę ze swoich ról popiso
wych, „Nitouche*, w której pojawi się w  sobotę.

Przed gościną słynnej diwy wznawia dyrekcja 
teatru letniego zabawną farsę „Ciotkę Karola", na 
której tylekrotnie śmieliśmy się do rozpuku w ro
ku zeszłym, a w której tego sezonu rolę titu łow ą 
po świetnym jej wykonawoy, p. Danielewskim, 
objął długoletni a rtjs ta  sceny lwowskiej, p. Stró- 
żewski. „Ciotkę Karola" dają jutro. Na póiniei 
zaś, jako najbliższą nowość, przygotowują „Dzwo
ny Kornewilskie".

Z wystawy róż i trutka wek. Pomimo nie
sprzyjającej pogody, znaleźli się w niedzielę ub’o- 
głą prawdziwi amatorowie , adoratorowie krolowej 
kwiatów, którzy wśród ulewnego deszczu, składali 
hołdy temu zgromadzeniu najpiękniejszych okazów 
róż, tak ciętych, jak i ustawionyoh w uroozyeh
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grupach, otoczonych różnobarwneini kwiatami, któ
re j*kby dworzanie swej monarchini towarzyszyły, 
by malowniczym układem dodawaó wdzięku ca- 
łośoi.

Wystawców było ogółem 19, a numerów wy
stawionych 27. Wynik premjowania następujący:

I. Krzewy róż 2 wystawców,otrzymali L u d w i k  
F r e e g e  m e d a l  z ł o t y  i księże Lubomirski z Mie- 
rzyńca medal srebrny. — II. W dziale róż cię
tych 10 numerów, z tych przyznano medal złoty 
p. Kudasiewiczowi ż Prądnika, medal sreb.ny ks. 
kanonikowi Drohojowskiemu i list pochwalny p. 
dr. Adelmanowi, adwokatowi z Myślenic. Reszta 
po za konkursem. III. Kwiaty w grupach jak : 
lieliotropy, begonje bulbozy, dywanowe i inne, 
medal bronzowy p. Ludwik F reege; trzech po za 
konkursem. IV. Wiązanki i bukiety, nienależące 
do konkursu, wystawili p. Freege, pani Honorata 
Bukowska z Olszy i pani Zakrzewska.

Truskawek wystawiono nie wiele. Za truska
wki i białe poziomki nagrodzoną została panna 
Zofja Popiel z Ruszczy. Po za konkursem wysta
wiono piękne okazy truskawek ze Bzkoły ogrodn.
2  Tarnowa, z ogrodn studjum rolniczego na P rą
dniku, p. Wojciechowej Kossakowej, p. Kudasie- 
wioza i * Woli Justowskiej.

Wściekłe koty. W Przegini Narodowej w o- 
kolicy Krakowa pokazały się 13 b. m. dwa wście
kła koty, które wprost z dachów rzucały się na 
łudzi, pokaleczyły 50-letnią kobietę i dwie 5-letnie 
dziewczynki. Jeden z tych wściekłych kotów rzu
cił się na własną gospodynię! Pokąsane osoby od
dano do szpitala św. Łazarza w Krakowie, gdzie 
prsf. dr Bujwid leczy je metodą Pasteura. Tak 
w Przegini Narodowej jak w Przegini Duchownej 
wybito z powodu tak strasznego wypadku wszy
stkie koty w liczbie przeszło 40.

Na Wtawel przysłał nam p. Jan Filipowicz 
2  Jelefttt 2 złr. 6 et., którą to kwotę zebrał 
w tym celu dn. 18 b. m. w domu p, B. Lewen- 
felda pomiędzy Sokołami, którzy przybyli wręczyć 
p. L. dyplom członka honorowego.

Arcyksiążę Rainer, jeneralny inBp.ektor obro
ny krajow ej/przybył onegdaj wieczorem do Kra
kowa w towarzystwie adjutanta podpułkownika 
bar. Salis i stanął w Grand Hotelu. Wczoraj o 
godz. 6 i pół rano udał się arcyksiążę na Błonia, 
gdzie dokonał inspekcji obrony krajowej, która to 
czynność trw ała do godz. 11 i pół przed połu
dniem. O godz. 1 po południu odbył się u aicy- 
księcia Rainera w Grand Hotelu objad na 22 na
krycia dla jeneralioji, wyższych oficerów i naczelni
ków władz cywilnych. O godz. 2 m. 30 po po
łudniu wyjechał arcyksiążę z Krakowa do Prze
myśla.

Ze sfer akademickich Wiadomość o gotowo
ści objęcia katedry okulistyki ua Uniw. Jagiell. w 
miejsce ś. p. prof. Rydla, jaką oświadczył znany 
nie tylko naszemu społeczeństwu, ale całemu świa
tu cywilizowanemu okulista paryski p. Gałęzowski, 
zelektryzowała całą krakowską akademicką młodzież. 
Nawet na|bardziej obojętni na rzeczy ogólniejszej 
natury akademicy przebudzili się na tę radosną 
wiadomość i zaczęli gorączkowo szukać koło siebie 
sposobu, w jakiby mogli dać wyraz swym uczu- 

i ciom wdzięczności dla męża nauki tej miary co 
p. Gałęzowski, który nie wahał się ani na chwilę 
porzucić Paryż i stosunki, z któremi się tam zrósi, 
aby dać możność korzystania swym bliskim z bo
gatej skarbnicy wiedzy, jaką rozporządza. Myśla
no też o wiecu ogólno-akademickim, o dziękczyn
nym telegramie, wreszcie zdecydowano się wysłać 
adres, opatrzony podpisami uczniów wszystkich 
wydziałów Jagiellońskiej Wszechnicy. Adres już 
podobno wygotowany, a setki pudpisów, jakiemi się 
zapełniają jego arkusze świadczą aż nadto że mło
dzież zrozumiała tak dobrze piękny czyn obywa
telski p. Gałęzowskiego, jak nie mniej znaczenie, 
jakie mieó będzie przybycie jego dla niej sa
mej, dla Uniwersytetu i dla samego Krakowa. 
Adres ma być w tych dniach wysłany.

Uznanie dla talentu i pracy. Na przedsta
wieniu komedji Sudermanna „Walka motyli" wrę
czono w niedzielę artyście p. Kamińskiemu wspa
niały wieniec laurowy, o wstęgach z napisem: 
„Miecsy sław owi Kamińskiemu, genjalnemu artyście 
teatru krakowskiego — Wielbiciele.

Papie W Szkole dla sług przy ludowej szko
le mkgakiej na Smoleńsku. Przed rokiem byliśmy 
obeesi na takim popisie po raz pierwszy, a więc 
w tym roku dostatecznie mogliśmy przekonać się 
o postępie nauki i rezultacie pracy w tejże Bzkole. I 

t Popis tegoroozny odbył się w obecności komitetu •

składającego się z delegata Namiestnictwa, ,p. La
skowskiego, prezydenta miasta, p. Friedleina, radcy 
szkolnego, p. M. Zaleskitgo, przewodniczącego „Tow. 
Oświaty ludowej" ks. kan, dra Pelczara, O. Ba- 
deniego, di rektora seminarjum żeńskiego, p. J a 
błońskiego, p. Wład. Fischera i inspektora szkół 
ludowych miejskich, p. Twaroga, wreszcie grona 
pa A z miasta. Uroczystość rozpoczęła pieśń „Ser
deczna Matko" unisono odśpiewana przez wszystkie 
elewki, oraz krótka modlitwa, po której przystąpio
no do egzaminu.

OdpoAiedzi z katechizmu wypadły zadawalają
co, lubo uczennice odpowiadały głosem nieco przy
ciszonym, co tłómaczy zapewne widok niezwykłe
go zastępu tak dostojnych słuchaczy. Następnie 
uczennice oddziału I złożonego z samych anal- 
fabetystek, po 3 lekcjach czytały sylabami, dawa
ły odpowiedzi na zapytania z rachunków, zastoso
wane do potrzeb gospodarskich, zwłaszcza przy o- 
bliczaniu wydatków targowych, wreszcie pisały na 
tabliczkach dyktowane zadania. W oddziale 2-gim 
uczennice czytały poprawnie, i odczytany frazes o- 
pisywały własneini słowami, rachunki zaś i kali
graficzne wypracowania złożone były we właściwych 
zeszytach. Oddział 3-ci zdawał niejako egzamin 
dojrzałości, w którym przedmiotem głównym było 
gospodarstwo domowe — szczególniej pranie i ku- 
charstwo. Przy pytaniach o przyrządzaniu dobrej 
kawy, dowiedzieliśmy się, że nie należy kupować 
kawy „mielonej", bo ta jest najczęściej zwietrzałą, lub 
też kupcy dają ją  w gorszym gatunku. Dalej była 
mowa o pieczeniu drobiu i przyprawianiu ryb. Ta 
część egzaminu traktowana była ze szczególną zna
jomością rzeczy.

Jednem słowem, całość zadowoliła wszystkich, 
a po podziękowaniu nauczycielkom, przystąpiono 
do rozdzielenia 93 nagród w książeczkach Kasy 
oszczędności po 2 i 3 złr., oraz w książkach 
bądź do nabożeństwa, bądź też treści światowej. 
Tak nagrody pieniężne (ogółem 40 złr.) jak i 
książki były ofiarą „Towarzystwa oświaty ludowej". 
A musimy zaznaczyć, że książki nie pochodziły 
z wydawnictw żydowskich i kupowane były w księ
garniach chrześcijańskich. Według sprawozdania, 
regularnie uczęszczało do szkoły przez cały rok 
z wytrwałością 128 uczennic, które w 31 lekcjach 
pobierały nauki w 62 godzinach z religji, języka 
polskiego z zastosowaniem gospodarstwa, rachun
ków, oraz śpiewu.

Po tem sprawozdaniu, ks. kan. dr Pelczar wy
powiedział dłuższą przemowę, pełną zdrowych rad 
dla tych które korzystały z tej szkoły, jak również 
podziękował tym, którzy prawdziwie bezintereso
wnie swoją pracą od założenia szkoły dla sług 
przez Tow. oświaty Indowej, tj. od 5 lat z wy
trwałością i przykładną cierpliwością pracują nad 
podniesieniem oświaty u najbardziej zaniedbanych. 
Podzięka tak słusznie wyrażona należy się w pierw
szym rzędzie dyrektorowi p. Maciałowskiemu, ka
techecie ks. T. Flisowi, dalej nauczycielkom sta
łym: paniom Halanskównie, Wandasiewiozównie, 
Kulównie i Odrzy wolskiej, w reszcie zastępczyniom; 
pp. Bukowskiej, Stypkowskiej, Śleczkowskiej i Spła- 
wińskiej. — Wszystkie uczennice, z których naj
starsza ma lat 50, a zaś najmłodsza 10 — wy
słuchawszy wczoraj w kościele Marjackim mszy św. 
przyjęły komunję św., jako sługi katolickie.

Pies wściekły z długim, płowym włosem po
jawił się wczoraj po godzinie 5 rano w ul. Kar
melickiej, gdzie napadł Jana Windaka, cieślę z Czar
nej WBi. Windak chcąc odtrącić od siebie wście
kłe zwierzę, które mu rozdarło spodnie, został po
kąsany w prawą rękę. Pies stąd puścił się nastę
pnie przez Czarną Wieś, gdzie pokąsał ślepego 
staruszka i pastucha, dalej przez Kawiory, kilka 
osób i zwierząt, a niedługo potem zjawił się 
na Zwierzyńcu; tu, kiedy już pies wściekły po
kąsał dwoje ludzi, mężczyznę i kobietę, a następnie 
pBa i krowę, dopiero gospodarz Grzesiak zabił go 
widłami, poozem psa świeżo pokąsanego na miejscu 
zastrzelono. Wypadek to wścieklizny najstraszniejszy, 
aki się dotąd w mieńcie zdarzył, a całe szczęście, 

że stało się to tak wczesnym rankiem i podczaB 
niepogody, wskutek czego nie było większego ru
cha — inaczej bowiem wypadek byłby przybrał 
jeszcze smutniejsze rozmiary.

Krakowski Klub cyklistów urządza w dniach 
28 do 30 b. m. zjazd polskich i zagranicznych 
cyklistów.

MiOSZkańcy miast prowincjonalnych Bochni, 
Tarnowa i t. a., stanowiący znaczny konfcyngens 
widzów teatralnych, proszą za nasżem pośrednic
twem dyrekcję teatru o zarządzenie rozpoczynania 
przedstawień operowych o godzinie wpół do 8mej

zamiast o 8-mej, gdyż widzowie z tych miast m u
sieliby opuszczać salę przed ukończeniem > opery, 
ostatni bowiem pociąg w kieruuku do Lwowa, 
odchodzi o godzinie 10 minnt 45.

Zmiana własności. Majątek Prokocim w po
wiecie wielickim, dotychczasowa własność p. Jó
zefa Grodzickiego, przeszedł w ręce p. Erazma 
Jerzmanowskiego za sumę pół miljona koron.r 

W 8prawie Ś. p. Wejwody, otrzymaliśmy pi
smo następujące: „Nie do mnie należy prostośać 
inne szczegóły, towarzyszące lub poprzedzające sa 
mo przejechanie ś. p. Wejwody, muszę atoli spro
stować fałszywe uwagi, które mnie dotyczą.

Otóż nie jest prawdą, jakoby ś. p- Wejwoda 
żądał kiedykolwiek odemnie świadectwa lekarskie- 
gi i jakobym mu takowego nie chciał wystawić, 
a wreszcie, jakoby po takie świadectwo miał się 
chory wybierać aż do Krakowa. Przeciwnie, pyta
ny kilkakrotnie o poradę lekarską, radziłem cho
remu jak uajgoręcej, by możliwie najrychlej wy
jechał na dłuższy czas do stosownego zakładu zdro
jowego kąpielowego i by w tym celu podał do 
swej przełożonej władzy e dłuższy urlop. Taką sa
mą radę dałem ś. p. Wejwodzie i dnia 9-go czerw
ca r. b. o godzinie 9-tej rano, na co mi tenże 
oświadczył, że musi jeszcze zasięgnąć rady prof. 
dra PareńBkiego i że jeśli i ten poradzi mu urlop, 
to już stanowczo o takowy się postara.

Dr. Bujniewicz, lek. kolej. 
Podziękowanie, Z Tarnowa piBzą do nas dnia 

16 czerwca:
„Zamiast majówki urządziła część starKyoh u- 

czniów seminarjum nauczycielskiego z Tamowa 
wycieczkę naukową do salin wielickich i do Kra
kowa w dniach 11 — 13 czerwca. Życzliwej a chę
tnej pomocy udzielili uczniom: p. nadradca Miszke, 
zarządca salin wielickich (przez przyznanie bezpła
tnego wstępu); p. prof. Łuszczkiewicz, oraz ku- 
Btosz Muzeum Narodowego; p. Mossil, dyrektor 
tramwaju krakowskiego (przez obdarzenie wotaemi 
biletami tramwajowemi), a zwłaszcza ks. Btcłenui, 
katecheta sem. naucz, w Krakowie, przez bezpła
tne pomieszczenie w internacie. Jakoż wycieczka 
udała się znamienicie i pozostawi w umysłach u- 
uczniów niezatarte wspomnienie, lubo Muzeum 
książąt Czartoryskich okazało się dla nas niedo- 
stępnem. Że zaś mogli uczniowie podróżować przez 
3 dni bez żadnych kosztów ze swej strony, mimo 
utrudnień kolejowych i mimo zakupua biletów na 
przedstawienie „Lady Macbeth" przez p. H. Modrze
jewską, to zawdzięczają głównie hojnońoi posła mia
sta Tarnowa, p. Rutowskiego, który na ten cel 
60 złr. przysłał na moje ręoe. Spełniając przeto 
nąjmilszy obowiązek, wyrażam p. Gutowskiemu, 
jak wszystkim wymienionym szlachetnym przyja
ciołom młodzieży i ludu najgorętsze w imieniu 
uczniów podziękowanie. Przeświadczenie, że przy
czynili się skutecznie do zaznajomienia całych szkó
łek i pokoleń Indu z naszemi pamiątkami dziejo- 
wemi za pośrednictwem nauczycieli ludowych, bę
dzie zresztą dla tych szlachetnych mężów najmil
szą a zasłużoną nagrodą. K s. W alenty  Gazdow
ski, katecheta sem. naucz, w Tarnowie".

W Wieliczce dnia 25 czerwca b. r. o godz. 
11 przed południem odbędzie się w sali Rady po
wiatowej XLVII zgromadzenie ogólne Towarzy
stwa rolniczego okręgowego. — Porządek dzienny: 
1. Odczytanie protokołu z poprzedniego zgroma
dzenia. 2. Przyjęcie nowych członków w poczet 
Towarzystwa. 3. Sprawozdanie z próby siewnika 
do sztucznych nawozów konstrukcji J. Aleksandra 
(ref. K. Czecz). 4. Wnioski Wydziału: a) w spra
wie projektu nowego statutu Towarzystwa (ref. 
G. Konopka); b) w sprawie systemizowania posa
dy sekretarza Towarzystwa (ref. A. Fink). 5. Wnio
ski samoistne.

Z liryki Zacharjasiewicza.
Jakoś mi tęskno, smutno i nudno 
Na polach deszcz i mgły,
Kochać nie wolno zapomnieć trudno,
A w sercu shy i sny...

1 nic nie widać: świata, ni ludzi,
Bo światem: ja  i ty...
Ludzie mnie nudzą, świat cały nudzi,
Na polach deszcz i mgły...

Na pola zejdzie słoneczko z nieba 
Lecz dla nas zawsze mgły,
Kochać nie wolno, zapomnieć trzeba,
A w sercu sny i sny..,

Dar. Cesarz udzielił pogorzelcom gminy Choło- 
jów, w pow. Kamionka strumiłowa, zapomogę w 
kwocie 400 złr.
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Wybuch gazu w Zaleszczykach. Przed kil
ku dniami wybuchł w urzędzie cechowniczym w 
Zal eszczytach gaz spirytusowy w beczce na 1800 
litrów. Wybuch był tak gwałtowny, ze beczka, 
okuta 12 że aznemi obręczami, rozleciała się na 
drobne kawałKi a dom, w którym wybuch nistą- 
pił, zatrząsł się w podwalinach. Troje ludzi zo
stało przytem pokaleczonych: Jednemu z nich c y 
buch złamał rękę, a całe ciało poranił straszliwie. 
Przyczynę katastrofy było to, że jeden z fuiiksjo- 
narjuszow urzędu cecnowniczego włożył płonącą 
świecę w otwór beczki.

W Lipnicy, w powiecie jasielskim, iedna z tam 
tejszyoh kobiet miała kochanka. O jej względy 
starał się także SO-letni wieśniar Zabawa. Wsku
tek tego przyszło między Zabawę a kochankiem 
owej kobiety do kłótni, a następnie do bójki, pod
czas której Zabawa od swego rywala dostał tak 
silne uderzenie w głowę drągiem, że skonał na 
miejscu. Zabójcę aresztowano.

Wyrok śmierci. Trybunał sadu przysięgłych 
w Tarnopolu, po odbytej dnia 13 b. m. rozprawie 
głównej, skazał Michała Eyżego z Romanówki na 
karę śmierci przez pow ieszenie. Ryży, żonaty, oj
ciec czworga dzieci, nawią/ał stosunek miłosny 
z jakąś kobietą lichej reputacji, co dało powód do 
nieporozumień między Ryżym a żonę jego ślubną, 
Marją. Nieporozumienia te doprowadziły w końcu 
do tego, że Ryży żonę swą udusił, poozem, ażeby 
upezorowaó jej samobójstwo, powiesił ją  na strychu 
sweę chaty. Rvży przyznał się w śledztwie du winy.

; Żydowski wyzysk- Czytamy w Gazecie S ta 
nisławowskiej: „W ubiegły czwartek, z powodu 
jarmarku w Stanisławowie, mnóstwo wozów prze
jeżdżało przez rogatki ao miasta i napowrót. Czę
stokroć wieśniak nie mógł koni przed rogatką po
wstrzymać i kilka kroków przejechał po za nią 
Żydzi, czyhający tylko na to, zmuszali go zaraz 
do zapłacenia kary, a gdy się wzbraniał lub nie 
miał jej czem zapłacić, odzierali go .z siermięgi.

W tym rodzaju działy się sceny oburzające do 
głębi; żal i ból wzbierał patrzeć na te już i tak 
wynędzniałe postacie naszego ludu, odzieranego ze 
wszystkiego. I czy nie ma nikogo, ktoby tamę te
mu wyzyskowi położyłł«

Panorama Berezyny, o najnowszem i naj- 
większem dziele Juljans Fałata, głośnej panoramie, 
zatytułowanej „Powrót Napoleona z Rosji", poda
je berliński korespondent Tagmattu  następujące 
szczegóły: W pobliżu bramy brandenburskiej w bu
dynku, w którym dawniej mieściła się słynna pa 
norama Neuville’a : „Bitwa pod Resouville“, mie
ści się obecnie pracownia, w której polscy artyści, 
Juljan Fałat i Wojciech Kossak, gorączsowo pra
cują nad panoramą, przedstawiającą klęskę Fran
cuzów pod Berezyną. Olbrzymie płótno panoramy 
ma 115 metrów długości a 1 9 i^  metra wysoko
ść’!, i znajdujemy na niem już zupełnie wykończo
ny rysunek obrazu, który daje możność wyrobienia 
sobie pojęcia o całości przedmiotu i sposobie przed
stawienia tegoż. Rzecz dzieje się 28 listopada 1812 
r., trzeciego i ostatniego dnia krwawej pod Bere- 
zvną rozprawy. Klęska i co za tem idzie, zamie
szanie dosięgły w obozie francuzkim ostatecznych 
granic. Napoleon przeszedł właśnie z większą czę
ścią niedobitków swojej armji Berezynę, wązką, lo
dem pokrytą, pomiędzy błotnistemi brzegami pły
nącą rzekę. Dokoła niego zgromadzili się marszał
kowie sztabu jego artnji, a między nimi Polacy: 
Dąbrowski, Zajączek i Bronikowski, wszyscy trzej 
ranni. Założono wielkie ognisko obozowe i przy 
niem rzucono na stos sztandary zniesionych puł
ków, W głębokiem zamyśleniu stoi wódz olbrzy
miej armji, ze wzrokiem ponuio utkwionym w strzę
py sztandarów, które wraz z nimi tak niedawno 
odbywały pochód tryumfalny od Gibraltaru do pi
ramid. Na twarzy Napoleona maluje się rozpacz, 
zwatpienienie i stracona pewność siebie. Nad Be
rezyną wre jeszcze walka. Marszałek Wiktor zasła
nia z 15,000 lodzi tyły ustępującej armi przeciw 
pięćkrotnie liczniejszemu nieprzyjacielowi. Dwa sła
be drewniane mosty., rzucone przez rzekę, załamu
ją  się pod ciężarem armat, wozów wojennych i ci
snącego się wojska. Zachodzi potrzeba zbudowa
nia nowych. Z łoskotem załamujących się belek 
i pękających lodów na rzece mięsza się grzmot 
dział, huk strzałów karabinowych, jęk ranionych, 
rżenie koni, zamęt i tłok, składające się na prze
rażający chaos. A dokoła zimna natura mroźnem 
tchnieniem śmierci dopełnia dzieła zniszczenia. Ta
ką jest treść panoramy, której wykończenie nastą
pi prawdopodobnie jeszcze w bieżącym roku. Po
zostanie ona następnie przez jeden rok w Berlinie, 
gdzie będzie niezawodnie wielką attrakcją podczas

wielkiej wystawy rękodzielniczej. Następnie obraz 
wysłany zostanie do Londynu i Wiednia. Do P a 
ryża panorama nie zawiła. (Jesąrz Wilhelm, oso
bisty przyjaciel Fałata, a z nim oczywiście cała 
arystokracja i koła artystyczne Berlina, żywo zaj
mują się postępem robót panoramy. Cesarstwo o- 
boje zwidzali w tych dniach pracownię artysty 
i zabawili tam przeszło godzinę.

Juljan F a ła t wykończył w Berlinie przed wy
jazdem swym ze stolicy cesarotwa niemieckiego 
trzy obrany, przeznaczone dla ceaa-za Wilhelma. 
Pierwsze dwa są rodzajowemi i mają tytuły : „Ce
sarz Wilhelm na polowaniu" i „Ulubione miejsce 
polowania cesarza", trzeci „Puśzcza“ iest potężna, 
mistrzowską ręką artysty wykonaną ilustracją do 
ustępu z „Pana Tadeusza": „Któż zbadał puszcz 
litewskich krainy". Zdaniem znawców Sztuk’, któ
rzy mieli sposobność oglądać ten obraz w praco
wni artysty, jest to jedno z najcelnieszych dzieł 
Fałata

Z wystawy drukarskiej w Petersburgu. Od
był się na wystawie wyścig zecerów. w którym 
uczestniczyło 19 pracowników drukarń petersburg- 
skich. Jeden z nich w ciągu l l/2 godziny złożył 
3,003 litery; nagrodę wszakże pierwszą -otrzymał 
inny, mniej pospiesznie (2,805 liter) składający 
zecer, p. Wasiljew, za dokładność techniczną i 
gramatyczność.

Towarzystwo ochrony nóg kobiecych zawią
zało się w Chinach przy licznym współudziale 
Europejczyków. Ma ono na celu skasowanie bar
barzyńskiego obyczaju, który zmusza do bandażo
wania nóg dziewcząt, aby przeszkodzić równo
miernemu ich wzrastaniu z resztą członków Le 
karze znajdują wszelako, iż sznurowanie nug mniej 
jest szkodliwem dla zdrowia, niż krępowanie ki
bici. A u nas nie zawiązują się jeduak towarzy
stwa anty-gorsetowe! Jakaż to szkoda'

Dziś i przed stu laty. Jedno z pism niemie- 
ckieh w dowcipny sposób zaznacza różnicę mię
dzy napuszonością stylu poetów klasyków, w ro
dzaju n p. Klopstocka, a prostotą poetów dzisiej
szych. Klopstock potrzebując pomocy służącego, 
odezwałby się, jak następuję: „Ty, co jesteś zna
cznie odemnie niższym, a jednak rówpym mi jako 
człowiek, zbliż się do mnie i uwolnij moje stopy 
od dokuczliwego ciężaru zakurzonej skóry cielę
cej". — Dzisiaj, n. p. Paweł Heyse, zawoła po- 
prostu: „Janie, ściągnij mi buty!..."

Dzielna niewiasta. Donoszą z Wiednia d. 12 
czerwca: Niezwykła scena rozegrała się wczoraj 
po południu na dworcu w Baden. W chwili, gdy 
pociąg wjeżdżał powoli na stację, chłop stojący 
na stopniu, zeskoczył i dostał się pud wagon. 
Z piersi świadków wydarł się okrzyk gruzy, nie
szczęsny zdaw ał się straconym, gdy nagle, szybciej, 
niż da się to opisać, kobieta jakaś rzuca się do 
leżącego pod wagonem, chwyta go silnie za ra
miona i wyciąga w chwili, gdy koła są tuż 
o kilka cali! Zaledwie chłop stanął na nogach, 
pierwszem słowem odzywa s ię :

— A gdzie mój kapelusz ?
Dojrzawszy leżące w pobliżu nakiycie głowy, 

schwycił je coprędzej i szybko oddalił się 
bez słowa podzięki dla swej zbawczyni. Dzielna 
kobieta, której niezwykła odwaga ocaliła życie 
człowiekowi, zniknęła również w tłumie niepo- 
znana przez nikogo.

Z dziejów fałszu. Zwolennicy wina szampań
skiego byli przed paru miesiącami mocno zgor
szeni wieścią, iż po Niemczech i Francji kursuje 
tyleż wina prawdziwego, ile podrabianego. Nagły 
przyrost produkcji szampana zawdzięczać należy 
niejakiemu p. Mercier, kupcowi z Erpemey, który 
podrabiał etykiety i puszczał w świat wino z n.ar- 
ką Roederera. Aby zaś zasłonić się przed odpo
wiedzialnością sądową, pan ten puścił się na po
szukiwania prawdziwego Roederera. Długo zabiegi 
pozostawały bez skutku, aż wreszcie fałszerzowi 
udało się odnaleźć niejakiego Karola Roederera, 
woźnicę dorożkarskiego, któremu fabrykant win 
zaproponował spółkę za udzielenie nazwiska. Oczy
wiście dorożkarz, któremu uśmiechał się zarobek 
bez pracy, chętnie zgodził się  ̂ na udzielenie swo
jej firmy automedouowej butelkom szampana, które 
odtąd biegły w świat pod firmą Roederera, istnie
jącego w rzeczywistości. Sprawa oparła się o są
dy. Sąd handlowy w Reims znalazł, że dorożkarz 
powinien powozić dorożką, fabń kant zaś win fabry
kować win o n  i skazał Merciera za oszustw o na 
karę pieniężną. Obecnie trybuuał paryski wyrok sądu 
handlowego w Reims zatwierdził

Repertoar teatru miejskiego. — Dziś, we wtorek 18 
b. m. „Mąż z grzeczności", komedja w 3 aktach A. Abra- 
hamowicza i R. Ruszkowskiego. We środę 19b.m . ♦Hal

ka*, opera w 4 a k ta c h , słowa Włodz. Wolskiego, muzy
ka St. Moniuszki. We czwertek 20 b. m. „System pana 
Ribadier" komedja w 3 aktach z francuskiego. W piątek
21 b. m „M arta", apera j l  4 aktach Flotowa, W sobotę
22 b. m. „L ysis tu ta  czyli wojna i pokój*, homedja 
w 3 aktach z p rd o g iea , (występ p. Antoniny Hoffmann). 
W niedzielę 23 b. m. „Hanusia" (Hanneles Himmeb - 
fahrt) senne marzenie «  2 oddziałacu. Hauptmanna. 
przekład z niemieckiego Marji Konopnickiej.

Repertoar teatru letniego. Dziś „GKofla-Girofle*; ju
tro, w środę „Ciotka Karola".

Nekrologjt. V7c Lwowie, zmarł Aleksander S t e b e l -  
s k i ,  urzęrtnik rachunkowy Namiestnictwa, w 60 roku 
życia.

W Samborze, Katarzyna z Cieszewskich S ą s i e d z k a ,  
«rdowa po insektorze szkół w 63 roku życia.

Marja z Buczkiewiczów lo  votu Chęcińska 2o voto 
Z a d e m b s k a ,  przeżywszy la t 83, zmarła w Krakowie 
d. ] i-go b. m.

Zygmunt S t r u s i e w i c z ,  referent spraw rolniczych 
Wydziału krajowego, docent Politechniki lwowskiej i 
krajowej szkoły gospodarstwa leśnego, były dyrektor 
szkoły rolniczej w Dnblrnaoh, umarł we Lwowie, prze
żywszy 57 lat.

Przechadzki po Krakowie.
I. Nad brzegiem Włeły.

(Ciąg dalszy).

Wracam do dalszego ciągu. Już się zaczęło 
zciemniać, gdym zeszedł ze wzgórza na ulicę łrod- 
górską. Tu jakby na powitanie spotkali mię de
putaci miejscy: kanał cuchnący, wygódki przy 
podgórskim moście i gromada ludzi, stojących przy 
drzwiach piwiarni, aljas szynku Józefa. Ze też pra
wie z każdej strony Krakowa, w każdy m niemal 
kieruuku natknąć się koniecznie potrzeba albo pa 
brudy, albo na szynki. Co się zaś tyczy owych 
zbiorowisk tłnmnych w niektórych pustkach nasze
go grudu, t.o me jest wcale tajemnicą, że prawie 
zawsze tłumy gromadzą się albo przy szynku, albo 
przy kantorze loterji. Są to dwa smoki, dwa raki, 
toczące całe warstwy społeczne, przeważnie zaś na
szych pracowników po fabrykach i warstatach. 
Szynk i loterja wspomagają się wzajemnie; czego 
szynk nie wyciągnie, to wyssie z robotnika loterja. 
Charakterystycznem jest w rym względzie, ze na 
sto grających w loterję osób, prawie zawsze 
znajdziemy 8u kobiet. One to stanowią skopuł, o 
który rozbija się wo'a mężczyzny. Kobieta, grająca 
w loterję, wielce zbliżona do nałogowej pijaczki’ 
jak pija. „Ka. tak i zwolenniczka loterji wyniesie 
z domu ostatni grocz, sprzeda najpotrzebniejszy 
sprzęt, zastawi ostatnią poduszkę, byle za to ze
brała potrzebną kwotę na stawkę Namiętnie, bez 
pamięci oddana loterji, w którą wierzy jak w zba
wienie duszy, marzy na jawie i unłada „rządki", 
śni nawet o wygranej i okłada się wszelkiego ro
dzaju sennikami, w których odczytuje swój wyrok. 
Senniki i rady kumoszek, również grających, pod
trzymują w każdej podobnie do loterji usposobionej 
kobiecie to mocne przekonanie, że tylko loterja bez 
pracy daje szczęście na ziemi. Od zgubnego nało
gu nic ją  zgoła nie odwiedzie, ani rozumne na
pomnienia męża, ani widoczny upadek w gospo
darstwie, ani zbliżająca się nędza, ani płacz dzieci 
głodnych, bosych i nagich. Tak płyną miesiące i 
lata, a biedny mąż, krwawo pracujący na utrzy
manie rodziny, coraz bardziej traci siły i coraz się 
więcej zn eehęca, coraz niżej upada moralnie i 
w końcu albo zostaje pijakiem, złodziejem, albo 
kończy, obwiesiwszy się na własnym pasku.

Obraz straszny, ale naturalny, tak się dzieje i 
dotąd mimo najokropniejszych zbrodni, płynących 
z nędzy, mimo tylu samobójstw, wywołanych wła
śnie zubożeniem przez loterję, mimo ofiar ciągłyoh 
tak między najniższą klasą ludności, jak w sferach 
wyższych, loterja trwa, rozwija się — pudli, zuboża 
i chwyta coiaz nowe ofiary. Czy zysl”  zdobywane 
na tej drodze wstrętnej mogą się nazywać docho
dem ekonomicznym— państwowym?

Minąłem stojącą grupę przed piwiarnią Józefa 
i wpadłem w wir wozów, bryczek i ludzi, z dru
giej bowiem strony mieści się Furo myta i cła, 
czysty targ. Wrzawa nieustająca, ścisk, spychanie 
się wzajemne z chodnika, zwłaszcza przy dniach 
targowych. Uciekam, zatkawszy uszy, gdy oto ze
szedłszy w dół na drugą stronę podgórskiego mo
stu, natrafiam pa dziesiątki kadzi , ustawionych 
rzędem, przy których tu i owdzie obok kłótni bio
rą się ludziska za bary i czuby. To targ rybny, a 
impresarjami owego hałaśliwego obrazu są żydko- 
wie, jedyni dzierżawcy wszystkiego, co tylko daie zysk.

Przy kadziach nieustannie tworzą się coraz no
we grupy kupujących, do brzegu zaś przybijają co 
chwila czółna z świeżym zapasem. Najwięcej ha
łasują żydzi, kupują nawet zdechłe ryby, obma
cawszy je na wszystkie strony. Jaka tu gra na-

Waaelkle papiery 
wartościowe. Ł 
ty zagraniczna 
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w Krakowie; By-
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aiętności, jaka straszna walka wzajemnej konku
rencji. Twierdzimy wszyscy, że solidarność żydow
ska może być przysłowiową, że łączność ich mię- 
izy sobą jest jakby łańcuchem, skuwającym żyda 
ło żyda. Proszą przypatrzeć się dwom handlarzom, 
lwom przedsiębiorcom w jednym i tym samym in
teresie. Jeden drugiego wyklina na czem świat stoi, 
peden drugiego radby przyprawić o jak największe 
straty. Prawdą jest. że żyd trzyma za żydem, ale 
am, gdzie w grę wchodzi interes, tam, gdzie rolę 
główną przedstawia pieniądz, tam żyd przestaje być 
człowiekiem i przekształca się w dziką bestję!

Obok czółen płynących przy brzegu, zwolna
oosuwają się tratwy i galary. Tratwy dostawiają 
ramień budulcowy, galary węgiel

W tęi części, to jest po drugiej stronie mostu
7isła traci już swoją wspaniałość, swój wygląd
lajestatyczny, nie rozlewa się całym obszarem, tu 

owdzie bieleją mielizny. Gdy z tamtej strony
aostu brzeg zarosły w ikliną, z tej strony brzegi 

poprzerywane w rozmaitych kierunkach, tu i ow
dzie szmaty gruntu jakby stratowane nogami dzi
kich zwierząt, jakieś doły, kałuże zapełnione zie- 
lonkowej barwy cuchnącą wodą, na samym zaś 
środku wielki galar, na którym pracuje kilkudzie
sięciu robotników, wydobywających cebrzykami, o- 
sadzonemi na grubych drągach, piasek z dna Wi- 
bły. Gdy z tamtej strony panuje jakaś uspasabia- 

Ijącc do marzeń cisza i wzbijają się w górę lub 
[spadają jak strzała w wodę rybitwy, tu gwar, ruch 
|  lbrzĄtai i błąkający się po spadkach gruntu śmie- 
[liarze. Dalej nieco miejsce ao kąpieli „na otwar
łem  powietrzu". Ani kąpiący się nie zwracają u- 
[wagi na zbyt bliokie sąsiedztwo robotników, wy
dobywających piasek, ani ci ostatni nie odwracają 

[oczów od nagusów. W tym razie panuje tu swo
boda najzupełniejsza. Dodać także potizeba, że są- 

fciedztwo owych kąpiących się nie jest równie po- 
|tądanem dla osób, używających kąpieli w„ ła 
zienkach. (D. n.)

Z E iT T :v rC > J= Ł
Trzech w handelku przy stoliku 

leli siedziało — „ludzi trudu“,
I myśleli nad poprawę 

Mizernego bytu hidu...
— Co za czasy!.. — mówił jeden —

Wiek przewrotów, głupstwa, blagi,
IluZ udzi jest bez cliieba!...

Kelner!... proszę o szparagi!...
— Co za czasy !... mówił drugi —

Co z biednymi też się stanie,
Pomódz trzeba jak najprędzej...

Garson!... raki mnie w śmietanie!...
— Co za czasy!... mówił trzeci 

daudel wali sie^upada, ",
Rolnik jęczy, przemysł ginie...

Garson!..- dla'm nie zaś rolada!...
I dysputa przy potrawach 

Zamieniła się wnet w ciszę,
Tylko słychać Jak sapali 

Przy jedzeniu towarzysze...
Potem nagle stanął węgrzyn,

Potem izampan — przy szampanie,
Znuw mruknęli wszyscy razem:

— Co za bieda!... co się stanie!...
Tak strawili pół dnia prawie

Nad tą  biednych losu chmurą —
Potem wyszli, zapłaciwszy

Po trzydzieści reńskich z górą!...

— Przez stosowne ogrzanie — mówi profesor — ciała 
ktałe stają się płynnemi, płyune gazowemi. Czy istnieje 
piało, które wprost, z formy stałej można przeprowadzić 

> gazowej ?
Uczeń: — Cygaro. _______

OSTATNIA POCZTA.
W czoraj odbyło się pierwsze posiedzenie ko- 

isji budżetowej austrjackiej delegacji pod prze- 
odhietwem del. Eussa. Del. Herold zapytuje, 

laczego austrjaccy ministrowie nie są obten* 
a  posiedzeniu. —  Przewodniczący odpowiada, że 

H podczas poprzedniej sesji ministrowie nie byli 
obecni na posiedzeniach — Referent del. Duinba 
m niema, że byłoby pożądanem , aby m inister 
spraw zagranicznych przedstaw ił obraz zagrani 
cznej sytuacji.

M inister Gołnchowski powołuje się na swoje 
Ioświadczenia, złożone w komisji węgierskiej de

legacji i sąd z i, iż już dziś może liczyć na tę 
życzliwość, której derogacja nigdy nie odma
wiała jego wysoce zasłużonemu poprzednikowi, 
a to tera bardziej, że kierunek nadany zagrani
cznej polityce przez hr. Kalnokyego znalazł wie
lokrotnie uznanie i aprobatę delegacji, a m ini
ster jest silnie zdecydowany w żadnym wypad
ku nie odstąpić od tegu kierunku. — Trójprzy- 
raierze, "’ako podstawa utrzymauia dobrych bto- 
sunków ze wszystkiemi mocarstw ami, jest i po

zostanie cechą austro-węgierskiej po litjk i, któ
rej mówca będzie usiłował nadać pełne znacze
n i .  M inister dodaje że wyzyska bardzo pomy
ślne zewnętrzne położenie, które dozwala ocze- 
kiwaó trwałego pokoju, aby nadać austro-w ę
gierskiej handlowej polityce silniejszy impuls. 
M inister zaniecha szczegółowego roztrząsania po
jedynczych kw estyj, lub przedłożenia form al
nego exposł, ponieważ do tego potrzeba grun
townego zbadania politycznej sy tuacji, co było 
niemożliwe wobec k ró tdego  jego urzędowania. 
(Oklaski). Minister wyraża nadzieję, że w przy
szłości pozyska sobie zaufanie delegacji przbz 
działalność, przy której będzie .niał przedewszy- 
stkiem sumień n a  na oku strzeżenie interesów, 
znaczenia, godności i mocarstwowego stanowi
ska monarchii. (Oklaski).

Po krótkiej dyskusji, w której zabierali głos 
między innymi delegaci Herold, Meuger, hr. Ho- 
henwart i Suess, uchwaliła komisja preliminarz 
m inisterstwa spraw zagranicznych bez zmiany.

Galicyjski Bauk. kredytowy wraz z wiedeń
skim Laenderbankiem zamieniają kopalnie nafty 
w Bory sławin na Towarzystwo akcyjne.

Kreizzetung  ogłasza artykuł wstęppy pod 
tytułem  „Niemcy na morzu“, w którym rzuca 
naprzód spojrzeni0 wsteczne na przeszłość mary
narki pruskiej i zawisłość położenia morskiego 
Prus od lJan j:. Dzisiejszy rozwój potęgi morskiej 
Niemiec usarnowolnił je  zupełnie na morzu. Da- 
nja nie może już dzisiaj floty swojej przeciw
stawić Docie niemieckiej. Skutkiem otwarcia ka
nału, łączącego morze Bałtyckie z Niemieckiem, 
cała flota wojenna Niemiec mogłaby każdej ch wi
li skoncentrować się na zachodzie i na wscho
dzie. Mimo to dzisiejsza liota iemiecka nie od
powiada jeszcze wszystkim wymaganiom

Rocznicę zamordowania Carnota, będzie obcho
dził solennie urzędowy św iat francuski. W  tym 
dniu prezydent Faure, prezesi senatu i izoy de
putowanych, ministrowie, i ambasadorowie od- 
widzą jego grób i złozą na nim wieńce.

Z powodu małżeństwa księcia Aosty, król 
włoski wyda amnestję dla przestępców polity
cznych, skompromitowanych ostatniem i czasy 
w Syoylji. Tylko członkowie tajnego kom itetu: 
Barbato i de FiJice, są z niej wyłączeni. Zwra
ca powszechną uwagę, że król Hum bert w tym 
tygodniu przyjmował senatora Eatazziego. Ten, 
jak powiadają, m iał wydać Cayallottiemu papie- 

, kompromitujące Crispiego._________________

Telegramy
własne „Głosu N arodu

(Do chwili zamknięcia wydania porannego 
nie otrzymaliśmy z nieznanych nam przyczyn 
żadnych telegramów z nocy. Redakcja).

Wiedeń 17 czerwca (popołudniu). D z i ś  j e s t  
w r e s z c i e  r z e c z ą  p o w s z e c h n i e  w i a d o 
m ą ,  że  r z ą d  j u ż  j u t r o  w n i e s i e  w I z b i e  
o d r o c z e n i e  p r o  w . z o r j u r a  D u d ż e t o w e -  
g o  d o  k o ń c a  p a ź d z i e r n i k a ,  p o c z e m ,  
j e ż e l i  I z b a  w n i o s e k  t e n  p r z y j m i e ,  o d 
r o c z y  s e s j ę  R a d y  p a ń s t w a .  R e k o n s t r u k 
c j a  g a b i n e t u  n a s t ą p i  d o p i e r o  n o  u- 
k o ń c z e n i u  o b r a d  d e l e g a c y j .  D z i ś  o d 
b ę d z i e  K o ł o  p o l s k i e  p o s i e d z e n i e ,  n a  
k t ó r e m  w d a l s z y m  c i ą g u  b ę d ą  s i ę  t o 
c z y ł y  o b r a d y  n a d  r e f o r m ą  w y b o r c z ą .

Berno 17 czerwca (popołudniu). Jeneralne 
zgromadzenie tutejszego niemieckiego Yereinu 
uchwaliło nakłonić zjednoczoną lewicę niemiecką 
do wystąpienia z koalicji.

Berlin 17 czerwca. Większość rządów związ
kowych wyraziła swoją zgodę na projektowane 
przez kanclerza zwołanie międzynarodowej kon
ferencji monetarnej.

Petersburg 17 czerwca. Stan zdrowia m ini
stra wojny, jenerała  W aunowskirgo, znowu się 
pogorszył.

Petersburq 17 czerwca. -A o woje W rem ja  
donosi, że w tych dniach wysłane zostaną po
darunki eskadry Morza Śródziemnego i adm irała 
A iellana dla paryskiego Cercie M lu a ire : wielki 
roztruchan i model okrętu starorosyjskiego i dla 
miasta Tulonu statua majtka, mająca 15 wersz- 
ków wysokości.

Gospodarstwo i handel.
Walne zgromadzenie członkow Związku handlowego 

Kółek r^niozych w Krakowie odbyio się w sobotę pod 
przewodnictwem nrezesa. p. dra Fr. Paszkowskiego Po 
zagajemu przez przewodniczącego złożył p. dr A. Pra- 
żmow8ki sprawoz lanie imieniem dyrekcji. Zaznacza ono, 
iż za dwa tygodnia ubiegną 3 lata od założenia Związku. 
Rok ubiegły okazuje podniesienie się instytucji przez 
zwigkszenie sig udziałów o kwotg 2.500 złr,  o jro*u w to 
warach o przes-ło 1.300 złr. miesigeznie. W  krótkiej 

dyskusji nad sprawozdaniem zahieran głos p p .: Koziań- 
ski, Porgbski, prof. dr Leo, ks. kani Wróbel, prof. dr 
Górski, p. Wojnaro.. icz, dr Stafiej. Sprawozdanie przy- 
jgto do wiadomość' i uchwalono pewne modyfikacje co 
do zwoływania walnych zgromadzeń, tak, aby szeroki 
ogół członków mógł w nich brać udział.

Z kolei przy* tąpiło zebranie do wyboru członków R a
dy nadzorczej. W ybran: zostali | p , : 1) Karol Czecz de 
Lindenwald, 2) dr Wilhelm Dadlez. 3) Jan Kanty Fedo
rowicz, 4) dr Antoni Górski, a) Stefan Konopka, 6) Jan 
Kwiatkowski, 7) dr Juliusz Leo, 8). Alfred Milieski, 9) 
dr Franciszek Paszkowski. 10) di Andrzej hr. Potocki, 
1 L) Eugenjusz Rainer, _12VJan Skirliński, 13) Henryk 
Schwarz. 14) Edward Woynarowicz.

W spriwie w: ISmdnio-glficyjskich koleij lei ainych 
odbyła sig dpia 10 b. m. w jeueralnej dyrekcji koloij 
państwowj ch w Wiedniu rozprawa olertowa o oddanie 
nudowy ośm kilometrów długiej linji Tarnopol-Ostrów. 
Budowg tego losu, którego całkowite wykończenie ma 
nastąpić w bardzo krótkim terminie, bo do. końca b. r., 
otrzymali przedsiębiorcy: Gwalbert Ziembicki, Edward 
Gross i Spółka za najniższą ceng ofertową w wysoko
ści 300 tysigc.y złr.

Wystawa bydła rogatego, oraz nierogacizny, połączo
na z premjowaniem w gotówce i nagrodami honorowe- 
mi, oraz targ na bydło rozpłodowe, urządzoną, bgdzie 
star., liera kałuskiego oddziała Towarz. gospodarskiego 
w Wojniłowie d. 25 b. m., zaś 27 b. m. w Kożniatowie.

Losy miasta Budy. Przy ostatniem ciągnieniu główna 
wygrana 20.000 złr. padła na nr. 25.5S4, druga wygrana 
1000 złr. na nr. 12 333. — Po 200 złr. wygrały nra 
5.341, 21.153. 29.998, 41 105 i 40.439.

Losy Jó-8ziv. Główna wygrana 1O.OO0 złr. padła na 
serjg 2369 nr. 57; po 1UO0 złr. wygrały ser. 2616 nr. 
41 i ser. 2.811 nr. 81: po 5U0 złr. ser. 2.833 nr. S i ser. 
3049 nr. 93.

Przyjechali do Krakowa.
Hotel Kr akowski. ET Udowski z Zagórza. Fr. Lendu- 

szko z Wołswiny. St. Długoszowski z Kłodnicy. K. No
wacka z Bnndzina. W. Bieniewski z Pruchnika. T. Cybulski 
z Humnisk E. Grabczyńska z Zakopanego.____________

[Rubryka „Nade*łant “ nie pochodzi od Redakcn 
która lei za Ht*ł odpowiedzialności nitprzyjnf-i*

T F 4 T R  H I  . M I E J S K I
w Kra- kow ie

We Wtóre A- dnia 1S bm.

komedja w li .akt. A. Abralia- 
mowicza i R. Ruszkowskiego.
Początes. o godz. koniec 

o 1©V2 wieczorem.
Kasa otwarta od godz. 9 —1 

i od 3—8 wieczorem.

S K L E P
na parterze,

dw a pokoje

kuchnia
na I-szem piętrze  

do wynajęcia 
od 1 czerwca 
przj ulicy Dłu

giej L. 15.
Wiadomość tamże u 

właściciela 1. p.

RĘKAW ICZKI niciane para od 15 et. 
WOALKI od 18 ct. FARTUSZKI od 30 ct. 

HALKI od złr. 105 ct.
POLECA 4

K Ł O S I Ń S K I  1 S k a
 Kraków, ul. Florjańska Nr. 17.

1 1 1  o n i  | J 1  Ą  Ł P  'Ł A 1 I K 1  króla Bawarekie- 
jfW  O  H I M  r  go oglądać można zewnątrz 
, , V I  n M , n  wewnątrz obecnie w słyn

nej panoram ie W rynku na linji A-B. Niema chyba 
człowieka inteligentnego, któryby nie pragnął widzieć 
tycli najwyższych utworów fantazji ludziiej.

Niema reguły bez wyjątku!
Od kilkunastu lat przepędzam lato w rożnych zdro

jowiskach, bądź to krajowych, bądź zagranicznych. — 
Największą niedogodnością w podróżach moich były liche 
mstauraeje kolejowe, w których nieodpowiednia obsługa 
i nędzne potrawy przyprowadzały mię w zły humor i ró
żne słabości żołądków.. Z tej też przyczyny zarzekłem 
się na zawsze restauracyi kolejowych. Vi b. r. jednakże 
jadąc do Krynicy, zmuszony byłem w towarzystwie w stą
pić do restauracji Ii-ej kl. w Jaśle i zdumiałem się zna
lazłszy wszystko przeciwne mojemu uprzedzeniu.

Ponieważ kilkakrotnie głośno wyrażałem swoje nieza
dowolenie o restauracjacli kolejowych zatem czuję się 
byc obowiązanym podać do szerszej wiadomości, że re
stauracja kolejowa w Jaśle jes t tak pod względem obsłu
gi, czystości, jako też zdrowych, nader =macznyeh i tanich 
potraw oraz napoi — wyborną; a znając wszystkie pra
wie restauracje na tej linji, mogę restaurację Jasie! ką 
polecić każdemu za najlepszą.

Sta /ik la ir Protoicothli 
właściciel dóbr.

T T *

Fabryka Tutek „ P O L O N I A "  Rudolfa Herliczki w Krakowie
wysyła na żądanie próbki i cenniki-tutek darmo i opłatnie.
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APTEKA pod złotym Słoniem E. HELLERA
i główny skład materjałów aptecznych

w  K r a k o w i e , p r z y  u l i c y  O r o d z k i e j  M r.

S U D I N
22.

wypróbowany. jako jedynie dobry
proszek przeciw poceniu się.

— C e n a  p u d e ł k a  3 5  c e n t ó w .  -< 
Wysyłki na prowincję załatwia odwrotną pocztą.

TEPLITZ-SCHÓNAU w  CZECHACH.
Od wioków słynne miejsee kuracyjne swefhi cieplicami, docho- 
dząeemi 23—37 stop. Reom. Nieprzerwanie cały rok odwiedzane: 
znanej skuteczności w cierpieniach Reumatycznych, Podagrze, 
Newralgjach i innych nerwowych cierpieniach, w porażeniu i 6* 
jego następstwach, w wjpadkach skrzywienia kości i po zła

maniu tychże.
Wszelkich objaśnień co do obstalunków mieszkań udziela i zle
cenia załatwia ula T t t p l i t z  Inspektor Zakładu kąpielowego, 
1865 a dla 8 c l l i > n a u  Zarząd miejski w Schónati. 6—6

Restauracja w Hotelu Pollera

F. Wójcickiego w  Krakowie.
U t n i a d  ‘  1  z ł r .

Wtorek dnia 18 Czerwca 1895 r. 
i Rosół z grzybk. wątrobian. 
: Consome barbiu 
j Zupa purre z pain de gib.

( Jajka w papilotach 
Jlużdżek w grzaneczkach 
Vinesrrette de boeuf 

, Szt mięsa, so s , 'grzybkowy 
, Rozbeuf angielski 
J Filety cielgee a la Sapiecha 
| Pieczeń barania z fas. ziel.

i.

II.

III.

IV.

Cbateaubriand a la Mirab. 
. Murzynki z śmietaną 
) Galaretka szampańska 
| Kolibiak z kapustą 
' Sery — Owoce — Kawa.

Panna Tercjarka
w starszym wieku, poszukuje za
jęcia n a  p r o b o s t w a c h  do
naprawy kościelnych aparatów tak 
na prowincji jak i w mieście, które 

wykonywa według żądań. 
Wiadomość ulica Zgoda Nr. 1, 
III-cie piętro Kraków. 2250 1 0

Do handlu ioloDjalocgo i win
J U LJ ID U T K IE  W ICZ

w Chrzanowie, potrzebny jest
praktykant

z ukończoną 2 klasą gimnazjalną 
1—3 lub realną. 2246

Parcela budów lana
w Półwsiu Zwierzynieckiem, zaraz 
za rogatką, przy nowo utworzonej 
ulicy, o powierzchni 671Qo — o 
dwóch frontach 474' metr i 39 metr) 
bardzo odpowiednia pod zabudo
wania „fabryczne* w .całości* lub 
„częściowo* do sprzedania. 
Bliższych wiadr mości zasięgnąć 
można w biurze M. Siebera, rzą- 
downie upoważnionego geometry 
w K rakowie przy ulicy Sławkow- 
skiej Nr. 16._______2246 1—3
T ' r i e n r  do czyszczenia zboża z 
wyki, kąkolu i chwastów, oraz do 

sortowania zbbża. 
S r o n s w i l l L  ameryk. wyborny 
do srotowania i mielenia zboża, do 
ruchu ręcznego i kieratowego za
stosowany obie sztuki prawie no
we. — są z powudu oddania dzier
żawy za pół ceny do sprzedania. 
Oglądać można w fabrycznym k ła 
dzie Papieru Kamil Angfclus Kra
ków. ulica św. Marka 19, (róg ul. 
Florjam kipj). 2248 I —3

_E?owóz
parokonny, używany — oraz

b r y c z k a
w dobrym stanie zaraz do spize- 
dania (Irzegurzki 38. 2247 1 3

tanio do spr/.edania: 1.400 mórg 
z inwentarzem w Sanockium za 

7U.W0 złr. 2236 2 3 
M A J  1 T E K  330 morg., 4 mil 

od Krakowa za 45 000 złr. 
F O L W A R K I  blisko Krako
wa. 90 m., 47 m., 20 m. i t. p.

do sprzedania i zamiany.
K  I H I E N I C E  2 do sprzeda
nia mb zamiany na majątek mię

dzy Krakowem i Lwowem. 
M A J Ą T K I  wielkie Iasowe w 
Galicji i Królestwie — poleca

BIURO KOMISOWE

Wł. Jaworskiego
w Krakowie, Grodzka I. 30.

2233 *  A  U  K  E  2 - 3

kroju męskiego
według systemów szkoły wiedeń

skiej i akn 'cniji drezdeńskiej 
udziela z wielka dokładnością, 

przy przvslępnem bon rarjum'
Gabrjel Grabowski

Kraków', ulica Frinn;it<zkiińska 1.
Prowadząc zakhul mój

gimnastyki szwedzkiej 
i massażu

w Rabce przez Lipiec i Sierpień 
mogę się podjąć tamże t r o s k l i -  
**ej o p i e k i  nad jedną lub 
dwoma panienkami. — Zgłaszać 
się: Stowarzyszenie Nauczycielek 
w Krakowie, ul. ‘ir. Tomasza 8. 
2237 2 3 H elem  Kuczalska.

stacja kolei państwowej tegoż nazwiska, po
czta, urząd telegraficzny.

We dworze w Rabce jest kilka w y g o d n y c h  ( m i  m i e s z k a l i ,  
składających się /  1, 2 i 3 pokoi, oraz kuchni, strychu, piwnicy, 

k n ż d e g o  c z a s u  d o  w y n a j ę c i a .
Śliczny ogród, w 'borny nabiał, dobra woda do p îcia, zimne kąpiele 
we dworze ; w miejscu dostanie codziennie świeże mięso, pieczywo itd.

I)o zakładu kąpielowego w Rabce pieszo 12 minut 
Bliższych wiadomości udziela : 2230 1—2
________ Alojzy Dobrostański leśniczy w Rabce.

0  Jl( 
o

$ € X > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 «o N T O W T  ZMZŁYJNT 0
0 w Libiążu wielkim, w . powiecie fh rza  ■ 0 

nowsklm jest do wydzierżawienia. 0
Licytacja odbędzie się na miejscu w młynie Libiążu £  

piątek dnia 28 czerwca 1895 r. o godz. 10 rano. Y
1  Z a r z a d  d ó b r  B o b re k  '

Q  2251 l—3 poczta Bobrek koło Oświeeima. Q
---------------------------

O G Ł O S Z E N I E
Rada Nadzorcza Towarzystwa ochrony 

ziemi w Krakowie ogłasza niniejszem, że ogólne 
zgromadzenie tegoż Towarzystwa odbędzie się w dniu 
28 czerwca 1895 o godziuie 12-tej w południe w biu
rach Towarzystwa ul. Jagiellońska L. 5 z następującym 
porządkiem obrad:

U Zatwierdzenie bilansu za rok 1894 wraz z odnośnemi wnio
skami Rady Nadzorczej.

2) \v nioski ozłonKc.w.
3) Uzupełniające wybory Dyrekcji i Rady Nadzorczej.
Prawo uczestnictwa « zgromadzeniu mają ci P. T. członkowie, 

którzy złożyli pełne udziały 25 Złr. aw. §. 15.
Pełnomocnictwa mają być potarjalnie legalizowane.

Rada Nadzorcza Towarzystwa ochrony ziemi
w: Krakowie dnia 11 czerwca 1895.

Zaraz do~sprzedania
Kamiepieii I. piętruwa z o- 

grodern.
Wiadomość ul. nad Rudawą 19, 
u właściciela domu. 2231 3 —3

ASYSTENT FARMACJI
poszukuje posady

w w> kszem mieście. — Bliższych 
wiadomości udzieli p. Józef Ha- 
nak — droguerja w Krakowie.

2239 2—2

Mieszkania letnie.
są do wynajęcia w pałacu w 
Eadziszowie. — Bliższa wia
domość u leśniczego w miej
scu. 2222 3 — 3

T L i e  t n i e

mieszkanie
d o  w y n a j ę c i a .

Wiadomość w Administracji „Gło
su Narodu*. 2235 3 —3

119- Esiąźęco-Brunsz wieka |

krajowa Lotcrja.
100.000 Losów, na które w 6 wkrótce 

po sobie następujących odstępach 50.000 w y
granych i 1 prem ja wypada, w tym w ygrane:

!l specjał. PO II
11 u II II
;i !) II II
i) 1! II II
u II II I)
u II 1) 1)
1! II II II
!> II II II
:i II II II
u 1) II I)

2'JOJ 
100.0001 
70.000

50.000

30.000
24.UUU
20.003

2
2?

2
3

65
i

100
211
623
1048

II I* 1!
1! U 1)
I! II II
II II U
II U 1!
II 1! II
II II II
II l! II
II II II
U U II

12.000  
10.000 

0.0110  
6.000
5.000
4.000
3.000 
2.0UO
1.000  

500 etc.
razem 10 miljonów 545.000 marek w złocie.

Połowa wszystkich losów będzie z wygraniem wyciągniętą.
Przez wszystkie (i klasy kosztujB ćwierć losu mrk. 33. 

Do pierwszego ciągnienia I I  i lż  lipca 1895
sprzedaję tylko losy oryginalne za nadesłaniem należy- 

tości w gotówce lub przekazem pocztowym, 
ósma część czwarta pół cały
aw .Z łr.1 '7 0  aw .Z łr.3 '3 5  aw .Z Ir.6 '05  aw. Złr. 13*30 

i upraszam o rychłe, najlepiej bezzwłoczne zamówienia.
1, rzędowy plan gry, a później lista ciągnień przy 
każdym odbiorze losu. — W ypłata wygranego n a ty ch 

miast pod gwarancją państwa.*

Li łów  na kolektura Brunach w ickiej 
kra jow e j Ijoterji

R o b e r t  G i i n t h e r
2226 2 - 4 BRUNSCHWIG, Niemcy

Friedrich — Wilhelmstrasse 17.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogo&zowa

Stolla prawdziwe przetwory

z afrykańskich orzechów 
* Z O L A 1919

g jako t o : EliKsyr i wino z orzechów Kola, znaue ze
* skuteczności, działają znakomicie wedle orzeczeń 
g  pierwszorzędnych powag lekarskich, w osłabieniach 
E j>ciała i ustroju nerwowego, regulują funkcje serca. 
„ 3  działają zbawiennie na nieżyt je lit i złe trawienie, 
g SCena Eliksyru i wina Kola większe flaszki po 1'60, 
■S.-0 mniejsze po 85 centów.
^  D ostać  m o żn a  w  ap teoe J .  W ie w .o rs  k iego  w e L w o w ie
*  i K. W iszn iew sk ieg o  w  K rakow ie.

Największy skład m a n s y n  <to 
M t ' i a  Ń i n j j c r a  czółenkowe 
I pierścionkowe i  r o w e r ó w

M a  I W A N I C K I E G O  następcy
X

' 3

><
2

roOl
Na wypłaty ed 28 złr. I wyżej 

Gotówką e IO°/0 tanie).

Osoba młoda
znająca gospodarstwo i krawic- 
czyznę, poszukuje zaraz miejsca, 
łaskaw b zgłoszenia ul. św. Jana, 

I. 26 w jklepie. 2218 3—s
Każda próba pociąga stałe M 

kupno! ‘ I
W ŁA D Y SŁA W  GO NET"

w K orczynie  
poleca medalem zasługi odzna
czone na wj stawie krajowej-we 

Lwowie swe
wyroby czysto lniane

w najlepszej jakości, a to: 
l*łótna bardzo trwałe, apre- 
towane i nieapretowane, w wiel
kim wyborze, od grubych do 
najcieńszy, h web na koszule, 
prześcieradła bez szwu wszel

kiej szerokośoi, kalesony itp. 
Ręczniki, chusteczki webowe i 
grubsze, Dymy, Obrusy i Ser
wety. Drelichy na liberje, Płć- 
tn* połbielo"" i t. p. po ce

nach bardzo niskich. 
Cenniki i procki zadanych ga
tunków wysyła się darmo i o- 
płatme.— Za dobroć wyrobów 
poręcza się, a coby się nie po
dobało, odmienia się lub zwra- 

ca należytość. 1950

Domek murowany jf
0 5-ciu ubikacjach. 3 piwnicach
1 z ogródkiem, tuż za mostem w 
Dębnikach, w bardzo ładnem po
łożeniu. budowany dobrze i gusto
wnie, z wolnej ręki do sprase- 
daiiia.— Wiadomość na miejscu 
u właściciela Kadulskiego Nr. 21
2.'23 l ) w a  3 - 4

domki m ieszkalne
w pięknej, górskiej okolicy (pow. 
limanowski; na czas wakacyi za 
skromnem wynagrodzeniem do wy
najęcia.— Bliższej wiadomości u- 
dzieli Zarzad szkoły w Kasinie- 

ielk ej p. Mszana dolna.

Konkurs.
K r a j  o w e

ńw. Handlową
K r a k ó w ,  B y n e k  8 6

I. Poszukuje się w y k o  d l  III- 
k o w a n e g o  t k a c z a ,  jako- 
magazyniera i zarządzającego pro
dukcją płócien, da Korcz) ny.
U. Poszukuje się k a s j e r a  b i e 
g ł e g o  w rach mkowośei, do Kor- 
c/.yny. — Oferty i warunki należy 
zgłosić do KrajnwogoTowarzyotwS 
Handlowego, Kraków, Rynek 26'.

1’ierwszeńntTri, mają uezniow;e 
szkół fachowych krajowych. 2200

I wazjstkie zi< ł? i przetwór)
| lecznicze z tychże otrzymy- 

wane.jakoteż kompletne apte- 
| czki domowe wraz z podrę- ( j  

ra cznikiem ks. Kneippa, poleca (i|

n  S K Ł A D  A P T E C Z N Y  '
1  ulica Zwierzyniecka L. 23 i
| |  w  K rakow ie . |
(jj) Zamuwienia z prowincji usku- | |
Jjs tecznia edwrutną pocztą, c 
| ________2203 4 - 1 2

NOWO OTWARTY
Handel tonarot ■» 

spożywczych
M A R J I  M A D E J S K I E J

u l i c a  S i e n n a  L .  IR
poleca w wielkim wyborze wszel
kie towary kolonjalne i legum.r

So < eilach niskich, zapewniając zt 
obroć towarów.— Poleca również 

wyroby szczotkarskie, mydło, kro
chmal i t. p„ — codzień śwież 
m l e k o  po 8 ct. litr. 2203 5 1 - 

Posady kasjera, administratura t 
magazynie'? lub koniuszego n  
szukuje były oficer kawalerii, oh. 
cnie urzędnik pensjonowany, włs ’ 
dający sześcioma żyjącemi języ 
kam Bliższej wiadooio.ści zasię 
gnąć można w handlu pod firmą- 
K a r o l  K n o r e c k  1 S k a  
«  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  
F l o r j a ń s k i e j  Ł .  s j .  221;

W y s y ł a m  19 2 5 1
k o n i a  k  I

kuracyjny, oryginalny 1
2 ‘/a litry za 5 złr. bpłaln ie  Z

pakowani ,m za zaliczką. Za 
dobroć ręczę.— M a k o w s k i  
Wiedeń, 18 Bez. Hiihringbr 

Gurt  -1 Nr. 81. 2139

7 o m o c ł A u j  w Ga,icJ> nad Popradem.t e y i c s i u w  sta[

W drukarni W. Korneckiego w Ki -Kowle.

stacja pocztowa i telejraf w  miejsca
Najpilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobacl 

kobiecych i anemi, „ g _
Lekarz zdrojowy Dr. W ł. Hojnucki.
Pora kąpielowa trwa od 20-go maja d< 

końea września.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowd

W o d a  Ż e g ie s t o w s k a  f̂ jdujesif we wszystkich wi«i
kich składa liwóil mineralnyct 

Redaktor odpowiedzialny Józef Hogosz


